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Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

PR E N U M E R A TA :
Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 9.00.
Za odnoszenie do domu 40 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 3.40. Kwar­

talnie 10.20. ___________

Cena numeru pojedyftozeco 15 fen.

Redakcja i Administracja w Loda, 
Piotrkowska RS.

RedsKcja i Administracja «  Warsiawls, Jarecka 7. 
Kantor a  Warszawie, Kredytowa 16.

OGŁO SZENIA w Królestwie Polsklem:
Zoyezzlni: 60 fen. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (n i 

stronie sześć szpalt ).
CrobnE: 7 fen. za wyraz, najmniej 76 fen.
Nadesłane (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp.ł 
Nekrologi: 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp).
W dziale band owym: Mk. 1.26 za wiersz pe tit (str. 4 szp.).

F L 3E  Częstochowai ul. Panny Marji 26; Terre szu ra: F. Gomuliński; Płocka Adrnin. „Kurjera Płock.*; Fabjsntae: ul. Zamkowa 11; oraz w Sosn&WCIl, SCaCszu 
Łowiczu,* Łomży i Sędzinio. K A N T O R Y :  w ftisfcssh, w &oSuszkscft, w KUawła, w Małkini, w Pułtusku, w SiedSoach, w Sieradzu i Ł d.

16 U l
Organ katolików niemieckich „Germania*1 

w Nr. Id3 zamieszcza artykuł ks. Macieja Ra­
dziwiłła, który w całości podajemy:

Dobiegający końca czwarty rok wojny 
światowej odsunął daleko na wschód Rosję 
zwycięską potęgą broni państw centralnych, 
podzielił ją na dwie połowy i położył «na dłu­
gie lata kres znaczeniu jej, jako mocarstwa, a 
równocześnie uwolnionym z pod przemocy ro­
syjskiej miljonom ludzi dał możność nowego 
rozwoju.

Naród polski, który w dziejach swych po 
rozbiorach okazywał przeważnie siłę przeciw­
stawną w walkach przeciwko panowaniu ro­
syjskiemu, zaniepokoił się jednak obecnie 
tem, żo tesy jego i jegio ziem, stanowiących 
dziedzictwo historyczno polskie, w chwili o- 
becnej zawisły od państw centralnych, a zwła­
szcza od Niemiec.

Zaniepokoił się dlatego, że polityka Prus 
w ostatnim stuleciu rozwijała się w kierunku 
dla Polski nieprzyjaznym, a wojna obecna,
ciężkie i n ieun ikn ione  s tosunk i okupacyjne 
nie mogły wzbudzić obustronnego zaufania
narodów.

Stąd pochodzi niezadowolenie z urzeczy­
wistnienia aktu 5 listopada, stąd zaniepoko­
jenie, że powstające państwo polskie pozba­
wione będzie warunków swego rozwoju skore 
zostanie zwężone do mniejszych granic.

Wiemy, i© panujący w Niemczedh brak 
zaufani do nas, Polaków, wywołuje plany te- 
ndorialrego i ekonomicznego rozdzielenia 
Polski na rse»  i w « h  W faaiotów  peK yo- 

*  litó-e jako rndywidualocaw narodowo 
Sttóste są mniej rozwinięte i skutkiem tego 
łatwiej mogą nagiąć ««  óo moanoo

cn. . .
p „ .  ooewaoin siano woeey nalejy rwro-

,  m »  nte na praemij.j%ę* ) • «
,  S a n o  i noerynóste teommfa.

w  oierw iej fani* P * ™  wętó P9'
kWł upatrywała prawdopodobno i

Rosii P W « « *  »PieraU “ « M P°- 
ooeraia eiJ i duti“  to v j*ki9S*.ernobownej o a ^ , ,  p<x) wpjywcn. jod- 

rgaaizmu poń; ©wolna zwraca-

‘ lb  J u l c i a  i «**?** “ uk*4 * * * ’
rzed p o r t e m ,
fcznnych z n Ł̂eiai«oy poczuci* nar©-

owego, która decy^
arodu, zabrałem Uó©* eaw4*e

Według mego p innych ®* i* d<-
Hałem, racj* ©tanu muei byś
i ero chowu©, pokflf* pań»tw cautral-
ciśle związana ł raejł , • ukształtuj*
ych, bez względu «© »
^litycznie Europa- eintymać w Europie

Polska bowiem muM by4
entralnoj wydatno «t z gięi>»k.
iMtem, al* M* PoUka ate » « •
istoryeznych i paycni« ©trony okuł-
■yt atutem roeyj.^™’ ‘ ci* bjteby •»-
jem wytworzonjen 810 ^„Ltan auty*terai*«-
„ e «  dla
im wooóchji auMr>" Z!%dowy» pewiaiui 

Naszym i»tere*** jakiej ze
ye nie wyparcie p ^ w a i© ,  winii-
wiązku z Niemcami, C j^ a ^ w a ig e  ©r-
rny dążyć dc umocnienia, 

unmu Europy 
W etosunku d e a j # u f B © ś «  Nie- 

i min*0 c de tego, że

tyć do u m o cm ^- -
iixmu Europy ^ ^ . ^ p ó l a y  i*ter«e Bu- 

W stosunku ateufnoś* Nie-
wymaga i nrt><adzie de tego, że 

tc do nas muw d .Jenieckiego będą de-
>bycze zwycięstwa m 
pne i dla n « , leez i * l j i i .  lo­
ty, nie Pr z jc iy n i l i« ą 'l o W ią,.! 1 wcfots 
nie w-spelniat-iśmy «’  Jie lu.o— - -
aw centralnych- mffinika pobkiegc, a 
Bez współdiiała^1® iiw•. ^pomawany,

' ma'i€i> s.k^ e  Statwią «e s -osyjską 
istwa centralne w  p(jlstó) n<re mógłby 
ławicą. Jedynie W»* wainego zagaduie- 
n przy rocwią»nlU *

nia ułatwić nasze wspólne zadania i utrzymać 
Polskę jako człon Europy centralnej.

Polska musi otrzymać w posiadanie przy­
najmniej część swych ziem wschodnich, o któ­
re w każdem stuleciu walczyła z Rosją, i co 
do których w czasie, kiedy posiadała swój byt 
samodzielny, nie mogła wchodzić w żadne 
kompromisy. Polska musi mieć zapewnione 
zyski z wytworzonych stosunków handlowych. 
Polska musi być dopuszczona do twórczej i 
kulturalnej pracy na wschodzie w równej mie^ 
rze, jak Niemcy.

Tego rodzaju Polska nie zejdzie z drogi 
swej tradycji i przeciwstawi się wrogo wszel­
kim na nowo powstającym myślom o pansla- 
wizmie. Tego rodzaju Tolska nie będzie mo­
gła stać się czynnikiem rozkładowym w mo­
narchii habsburskiej przez popieranie Słowian 
w walce z Węgrami i Niemcami:

Polskie samozrozuraienie sytuacji datuje 
się od roku 1872, kiedy Andrassy i Bismark 
zawarli przymierze niemiecko-austrjaciko-wę­
gierskie. Polacy godzili się stale na ten zwią­
zek i mimo antagonizmu niemiecko-polskiego 
i polityki antypolskiej w Prusach, mimo uza­
sadnionych (pomruków polskich polska racja 
•stanu aż do końca nie zdradzała tego nastro­
ju.

Znacznie trudniej jest dla nas ustalić 
przyszło stosunki do monarchji austro-w ę­
gierskiej.

Dotychczas popieraliśmy stanowisko te­
go państwa jake mocar-srtwa, które było jedy- 
nem środowiskiem naszego życia politycznego, 
•chronieniem nauki polskiej i życia narodo- 

dlatego nastroje polski* skłaniały eię 
de rezwiązoi* polak© - austriackiego, które 
miały eiieorzyć uaję Austro - Węgiei* r  Polską.

I nie dlatego, że doazliśmy do przeewiad- 
osoftla, że takie rozwiązanie nie akupi może 
aara pclekińt, jaka całoeoi i zamknie drogę 
*a wobód, ala zaniepokojenia, śe takie roz- 
wiązaaie dla związku Europy środkowej nie 
będzie pożądane, osłabiało z drugiej eirnay 
au*«Hie tak naturalne teadeauj©.

Coraz barórieg utrwala eię awmdewoeć, 
»  podwaliną dla naazej preyiałej budowy jeet 
ewiącek niemiecke-au str jatki, nie do pomy­
ślenia bea kenoeptji Europy środkowej.

Rozwiązanie te e tyle nie jetf wyklucee- 
aa w mucem prsedwiadceenio, © ile Auatre- 
Węgiy aie przeeiwttaarią eię bliisaemu zjed- 
ncczen in  państw  Europy środkow ej i aam ia ił 
uaji s  jmiui nie będą aeukaly jeez,cx® eciślej- 
sawgo awiązku b państwem aiemitekiem.

Przy ifoawiąianiu tej ewentualności wciąż 
tweba pamiętać, ie  Polska bUAsza jest i goo- 
gralicznie 1 handlowo Prut i żt widoki na roe- 
wój i egzystencję Polski są aa wethodzie.

Polaka musi być zbudowana, jake tilny 
orgnuizm połjtyceny. Z Prus musi etrzjmaś 
mudel dla swojego aaau^du administracyjne­
go, wojska i palitycanej organizacji. Z Nle- 
miee powinna otrzymać konieczne siły in- 
vlMikeyjne nietylko do rozbudowy wojska, ale 
i wsayslki-ch inny eh gałęzi żyda państwo wo- 
go. Au&trja dostarczy nam z Galicji wyksutał- 
wonych i wypróbowanych współpracowników 
ua palu życ^n państwowego.

Równocześnie ze zjawieniem się aktu 6 
łtsloparda byl opufcżiKowany ani e > 1 i-?I-
nieniu Galicji. Po drodze nakreślonej prze* 
aiwŁapomaiaaego Monarchę Austr> kio- 
ee^ś dalej, by umożliwić odpowiadaj® wsnól- 
ży«M» r.^*nsy Gahcją i KróŁwwtem Pobkiw* 
też w duale stosunków hawdiewych i kontuni- 
kacyjaycli. Uzyska przez t© Auslria pomntłe- 
ni© ail swoich przez połąaaoaą g o sp o d a rz  i 
ańiłtarnie Peiikę z państwem niemiwefciem.

Będąc pod wpływem zwycięstw i niedo­
wierza, ąc Polsce, niemiecka opiaja'publiczna 
Bi© ©bjawia dostatecznego arowimiwaia dla 
sytuacji i Łamało ©obi© ia s  c*nL Szuka oen 
i znalaila już rozwiązanie zagadnień wechod- 
iii-ch baz Poiski i ©a okodą Pviski; zapomina 
się jednak, £« obecne omdionie Rozji tyj. 
•ko ajawUkleoi prt&mtjającehi. Państwo bo po­
siada olbrzymi© terytoria i wielki przyrost 
ludności, który przewyższa państwa środko- 

1 wej Europy; Rosja musi dążyć do połączenia

się z Ukrainą. Bez Ukrainy egzystencja Rosji 
jest nie do pomyślenia.

Teraźniejsze dążenie niemieckie do 
zmiażdżenia jedności rosyjskiej doprowadzi 
do tego, że państwo rosyjskie będzie na długo 
wrogiem Europy centralnej i stanie na czele 
anty niemiecki ej koalicji.

Ukraina połączy się z Rosją i stanie się 
ośrodkiem monarchi-cznej reakcji; prawda, iż 
potrzeba jest na to jeszcze wiele czasu nim an­
tagonizm ten dla państw centralnych stanie 
się aktualnym. Obecna jednak panująca tam 
anarchja, jest już i teraz grożnem niebezpie- 

: eń-łwem.
. - ipa środkowa i rosyjsko - ukraiński 
. . : — to dwa bieguny, dwa przeciwne s»o-

r«e ^...aty.
Stoimy przed zagadnieniem, czy rozwój 

gospodarczy środkowej Europy może być za­
trzymany lub zdezorganizowany przez wpływy 
ze wschodu. Czy wpły wy te mogą znaleźć ta­
mę w powołanych przez państwra  centralne 
do życia państwowego Organizmach?

Do rzędu tych organizmów Polska nale­
ży w pierwszym rzędzie.

Struktura agrarna Polski wymaga reform. 
W zachodniej połaci kraju posiada Polska 
gęstsze zaludnienie, niż w całej środkowej 
Europie.

Polska, jako człon centralnej Europy, mo­
że się stać ośrodkiem destrukcji; o ile odpo­
wiednio ni© ukształtuj© się stosunków w kwe- 
fttji nadmiernego zaludnienia na tych agrar­
nych połaciach kraju.

Gospodarczo przeludniona Polska musi 
wnieść w ©tosuBki socjalne tarcie.

Przy rozwiązywaniu zagadnień terytorjał- 
nych, państwowych i gospodarczych na tere­
nach ©derwanyefc od Rceji interesy narodowe 
i gospodarcze Polski muszą być rozpatrywa­
no, jak© interesy środkowej Europy.

Zwvcię»tvr© Rosji doprowadziłoby Europę 
,i© ciężkiej atmosfsry politycznej, która gro- 
ffllahy w&i)‘*&i*s ©itra5aE>*4*i wetrząśnienia^nd 
iwoluey/aemi. Mocniejszą od wszystkiego o- 
kazał* Mę broń niemiecka i aiomiecka zdel-
x>ść organizacyjna.

Dziś tworzą i powodują do życia na Wscłr©- 
tai© pańetw* ©entralne no w  polityczne erg*- 
dimy. Zwycięstwo jednak óopiere wtedy bę- 
Ai© aupelno, gdy uloią się ©toronki tak, by 
Ł-szystke to, ©o w tej wojni© był® możliwe i 
oitał© przez bohaterskie napięoie ominięte, 
La sawsze loatalo uniemożliwione; oderwane 
4  ao*ji ziemi© powioay eię ©tać pażyte*Łn<©- 
ni członami Europy ©eatratoaj i Europ* cea- 
ralna powinna się stać mocną, jedno! -lą, d©- 
irowolną organizacją poląaaeHyak w© t1?)©- 
a jm  intereai* paAłtw.

W roistriygai$cej lai nwłs*-
da » e  woia nieiyUo los samego narodu, tee*

Europy c sa tra M , *i *ai*. ia ksŁdl'
,atr-ota powinien dążyć do omijania nreport- 
'umień 1 kondsnaowama wy^aćnień, iż im a  
buu  państw teatralnych daj* »« po!ą«jć
I rac a stanu narodu poiskieje.

Chosiaż w ć d  polski w itulek całego ««- 
•tgu okolicinofcl w wojnie obecnej' me »UI 
u fU te te c iu a  aila, gdyż n i. spoiyUdwaI .wo- 
"<-• energ i w cxy“ie> nelety jednaa wziąć poi 
rvaz«1 jeyr liaebncćć i  podkrełlenrem tego, 
A to naród historyczny, posiadają./

.■ ’K t  klasy .poteezse. T«d>a też wziąć 
t l d - s - Z t e p o r n d n *  cai.j prx»«i*i, *i“ «- 

* ’ i'nr.vJh'liiOĆci politycuwj na te.w- 
rytsmej tiep* J i , ludne.* uot.ka 4 rh  wschodnich posiana ludno** poasa 
w ycza i znaczną »i!ę, która mian być n-
II S t e n a  diatozwo.ju naszego narodu pra,
■ • - rowich stosunków.

państwa teatralne mogły by 
* /  , ioit w k H posiadaniu,

'''R4 " S ie ,  a ez«p Pok*a, jato
^ ^ t o u ^ e ^ e b u j e .  Wtedy PoU t. 
S a  państwo w porazumtewu a>« z wielkie- 

Pegami dążjć będzie do urzeczywistnię-
pot

I s l n m  Ć»7.nG1 B i  1 A*

I

Sini a Hań
Historyk rzymski z czasów chylącej się d» 

upadku Rzeczypospolitej, widząc, jak za jego 
czasów wszyscy i chętnie i odiwaauiie mówią 
o potrzebie wolności, ale jak molo zadają sobie 
trudu, aby ją (praktycznie wywalczyć — rzuieił 
gorzką uwagę: „iartius his temporibus boni 
pro Iilbertate lłoquun.tur, quam puguaut. Z miar 
łą zmiauą można jego słowa i do naszego za­
chowani a się w obecnej wojnie, niestety, za­
stosowań O potrzęlbie zdobycia wolności mó­
wiliśmy bardzo wiele, działaliśmy w tym kie­
runku bardzo mało.

Przez diwa zwłaszcza ostatnie lata wydawało 
się, że im kto głośniej o niepodległości czy 
zjednoczeniu mówi, im szersze granice spra­
wie naszej naznacza, tem lepszym jeSt patejotą 
i otbywatelem kraju. O praktycznych jednak 
sposobach zrealiziowaiiia tych szerokich żjczeń 
myśleli najmniej właśnie ci, którzy w żąda­
niach swoich szli najskrajniej i najgłośniej. 
Troskę o ich urzeczywistnienie pozestawiali ja­
kimś czynnikom nieznanym, które miały się 
tern  zająć i za nas wszystko zrobić. Noszom 
zadaniem miało być tylko — żądać, choćby te 
„żądania** zmobilizowały i jednoczyły przeciw­
ko nam wszystkich naszych nieprzyjacióŁ

Smutne refleksje na temat tak pojętej po­
lityki i podoieisi ornego do znaczenia dogmatu 
maksymalizimu w słowach, przy zupełnem nie- 
iroszczeniu się o to, j akie mi czynami można 
go urzeczywistnić, zaczynają się obecnie mnte- 
iyć. W ostatnim numerze „Wiadomości pot- 
akieh" publicysta warszawski, podpisany Ve- 
sax, podaj© szereg uwag, wykazujących, że 
pchanie naszej polityki w odmęt maksymali- 
Bitiu, popartego jedynie wymownemi mowa­
mi, ale nie żadnym czynem — jest jeszcze 5 
był© dla nas wy»oc© szkodliwe.

,J>ziś już nikt chyba nie wąbpi“ — pisze 
•*  —’ że płacimy łg 28 maja i za Gdańsk, któ- 

caL-m d*ć «i© chciał — ziemią chełm*
«ką, która już faktyesai© odzyskana i uroczy­
ści© nam przyznana została. ^loże podziałem 
Galicji, która w żadnymi razie przepaść ui« 
wiała, przyjdzie zapłacić za Białoruś i Wilno, 
p© Wór© łtęgaliśmy jedyni© tylko w naszych 
djalo^ach politycznych, ani faktów dokona- 
ay.«fe, s-a których oprzedby się można, ani sił 
w&znyeh w grę wprowadzonych, ani gotowo­
ści do ofiar, b*ot«m, których możnaby te» 
zi&bytek osiągnąć. Rzucaliśmy nasze postula­
ty w przestrzeń, jak gdybyemy mieli pewność, 
ż© istnieje nad nami jakaś opiekuńcza & 
wszechwładna potęjpa, która nad tem tylko się 

* hiediw, aby naród polski uszczęśliwić. Jedni 
! di-ugich pięfcrowali »a to, że żądają zbyt ma- 

k ,  wcal® ni© pytając o sposoby urzeczywistnie­
nia tych żądań. Jaką drogą kupić połączenie 
Galicji x Króiosówem? Jak się uehionić przed 
okrojeniem tego obeearu? C«o czynić, by u<zy- 
ekać rozszerzeni© granic na wschód, lub olr.o- 
rj#ó potski ©tan posiadania na Litwi© i Rusi — 
© t© patrjotyicatn* opinj* polska ni© pytała**.

„Dla nas WMyrtko, ©o Polski dotyczy, jeafc 
saws&e j*k»zc»© i eis^i© przedmiotem dyskusji 
j«»t wyobrażeniem, ni© żywą rzeczywistością. 
Wtedy, gdy aajpilaiejseą było ©prawą zawią- 
»-jk p<*Xki«i ©iły orężnej rewwinąć, powiększy^ 
wamonic, myśmy spierali ©ię •  te, w jakich 
waruoketh aitnia polska może być uznana ta  
polską, a ©o ją tego charakteru pozbawia, 
(Fenmiłowiliśmy recolucj® i deklaracje w. 
p raw ią  wojskowej, a aa trącaliśmy wojsko ©ar 
e» .  Ono ©iorpiftło za wseyetkie nasze wdnjj 
auołilo ©ely aiężar caazego bezwładu, wziął© 
na ewo^e zdrowo ciało w^atyjtki© choroby, ja­
kie du»< ą narodu trawiły, ©tzło się ofiarą 
fclęrJj, który eh nie dano mu zażegnać i odwró 
ciś“.

„Naeteł dte Polaków dzień pokuty, popie­
leć polski, kiedy wionib; śmy wszyscy głowjfr 
poiy.paną popiołem, przylgnąć do ziemi a ko r 
nie ją przeprrssąć, tą ziemię, krwią przesięki 
niętą, że mogąc - - nie oswobodziliśmy jej a 
więzów, bo łatw iej nom  było o wolność się k łó ­
cić, niż o nią \ ć. Może jednak to ostak



filie uderzenie gromu obudzi ospałych i otrzeź­
wi odurzonych. Może obok skruchy przyjdzie 
zadoeyćuczyinienie i poprawa...? W ostatnich, 
dudach odbywał się w Warszawie zjazd orga­
nizacyjny Związku budowy państwa polskie­
go. Jakież tedy założono fundamenty pod pań­
stwo polskie? Uchwalono szereg rezolucyj. 
Wypowiedziano tam, czego chcemy, i czego 
mam potrzeba; nie mówiono ani słowa o tem, 
<co zrobimy ,aby osiągnąć, czego chcemy. Wi­
docznie jakieś inne czynniki mają się km  z&-

Ghsfwa na froosfe zachodź.
Urzędowe komunikaty z placu boju na 

froncie francuskim przynoszą sz-ezegćły tej 
walki strasznej, wobec której wszystkie boje, 
zapisane przez his tor ję powszechną, były — że 
eię tak wyrazić można — zabawką. Nawet to 
wszystko, co się działo wśród toczącej się od 
pól czwarta roku wojny obecnej, blednie wobec 
tego, co się obecnie dzieje nad Sommą i An- 
cre'ą.

Słusznie jeden ze sprawozdawców powia­
da, że zmagają się tam z sobą nie już wojska, 
lecz uruchomione całe narody, zaopatrzone w 
przyrządy do niszczenia życia ludzkiego, o ja­
kich przed kilku jeszcze laty -nie śniła najbuj­
niejsza nawet wyobraźnia. Walczą ze sobą 
przeciwnicy w atmosferze przesyconej gazami 
trującemi, rażeni ze wszystkich stron straszli­
wemu pociskami dział olbrzymich, oraz bom­
bami, spadająceini na ich głowy z całych 
chmur samolotów, szybujących w powietrzu. 
Wojna obecna przyzwyczaiła już ludzkość do 
wszelkiego rodzaju okropności, bitwa jednak, 
tocząca się na zachodnim froncie od dni kilku, 
pod względem rozmiarów, gwałtowności i licz­
by zapaśników przewyższa znacznie wszystkie 
swoje poprzedniczki.
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Głównem polem walki jest równina nad 
rzekami Escaut i Sommą. Jeszcze tydzień te­
mu lin ja bojowa szła w niewielkiej odległości 
na zachód od Cambrai i St. Quentin. Dziś już 
wszystkie miejscowości, oznaczone na załączo­
nej mapce na zachód od tej linji zajęte są 
przez wojsko niemieckie. A więc Bapaume, 
Combles, Peronne, Chauny, Noyon, a zwycię­
skie woj-ska niemieckie posuwają się w-ciąż 
naprzód, łamiąc wszędzie najzaciętszy opór 
Anglików, popieranych przez oddziały francu­
skie i amerykańskie.

Walki, w okolicach wymienionych stacza­
ne, porównać się dadzą jedynie z tem, co w 
starożytnych mytach tworzyła fantazja poetów. 
Ale rzeczywistość, niestety, prześcignęła fan­
tazję.

Ofefl s im y .

Berlin, 27 marca. 
(Telegram W. A. T.).

„Lokalanzeiger“ donosi z Kijowa:
W niedzielę, dnia 24 b. m., rząd ukraiński 

wydał obiad galowy na cześć przybyłej tu de­
legacji niemieckiej i austrjacko-węgierskiej.

Na mowę powitalną ukraińskiego mini­
stra Po-casa odpowiedział w imieniu Niemiec 
bar. v. Mumm, w imieniu Austrji hr. Forgach.

Znamienne przemówienie miał gen. Gró-
ner.

Przemawiali- również liczni przedstawi­
ciele rządu ukraińskiego, aby dać wyraz uczu­
ciu, które opanowało ich w obecnym momen­
cie histerycznym ku obopólnym korzyściom.

Całość miała przebieg bardzo serdeczny. 
Kząd ukraiński ustanowił komisję państwową 
dla wymiany towarów pomiędzy Ukrainą a 
państwami eentralnemi.

Ustanowiono po 7 aefccyj dla dowozu i wy­
wozu. W środę dnia 27 h. m. wdbędzia się w 
•ikraińskiem i»ini<t«rju*i kawusia pi-arwc* I 
wspólne posiedzenie tych komisyj pańshne- j 
-wyoh a delegatami Niemiec ’ Kwire - 'Wygi*’- I

Sẑtf fliÓ 0fii»
Berlin, 27 marca. 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Wolffa donosi:
W dniu 28 marca, szóstym dniu wielkiej 

niemieckiej ofensywy obronnej wojska na- 
ewe, jak i poprzednio, znajdują się w nieprze­
rwanym zwycięskim pochodzie. Pomimo roz­
paczliwej obrony i konlr-obrony silne, przy­
byłe z daleka rezerwy nieprzyjacielskie nie 
były w stanie powstrzymać naporu niemiec­
kiej®.

Krwawe straty Anglików i narodów po­
magających im dościgają niesłychanych liczb. 
Przekroczyły one wszystko, cc było dotychczas

Fakt ten objaśnić trzeba zaciętym oporem 
Brytańczyków i ich kontrataków zapomocą 
mas francuskich i amerykańskich. Przytem 
piechota angielska ponosi olbrzymie straty z 
powodu ogma własnej artyierji. Wielka liczba 
dywizyj angielskich została zupełnie zniesio­
na.

Tymczasem telegram iskrowy angielski 
niewzruszenie przyznał, że straty atakujących 
Niemców są nieznaczne.

Z powodu mgły, panującej codziennie, 
zbliżaliśmy się często zupełnie niepostrzeże­
nie do angielskich pozycyj.

Biuro Reutera musiało również przyznać, 
że siła uderzenia niemieckiego wcale nie o- 
sł&bła po tygodniu ofensywy. Odnośny komu­
nikat z 28-go marca brzmi:

Olbrzymia walka trwa nieprzerwanie, a 
siły nieprzyjaciela napozór nie słabną, poczein 
dodaje: Wojska angielskie cofają się powoli, 
niszcząc wszystko po drodze. Komunikat nie­
miecki donosił już o spustoszeniu kraju fran­
cuskiego przez Anglików. Stwierdza ten fakt 
również angielskie biuro urzędowe.

Zdobycz niemiecka wzrasta z dniem każ­
dym. Liczba jeńców również powiększyła się.

Każdy następny dzień walki prześciga 
sukces dnia poprzedniego, gdyż na szerokim 
froncie rozpoczęło się ściganie pobitego nie­
przyjaciela.

BGIHBliBśfy llfkbft.
Londyn, 27 marca. 

(Telegram W. A. T.).

Urząd wojenny komunikuje:
Przed południem dnia 25-go b. m. woj­

ska nasze odparły z zupełnem powodzeniem 
długotrwały, gwałtowny atak nieprzyjaciela 
na froncie od Sommo‘y aż do okolicy na pół­
noc od Yaueourt. Artyłerja nasza, oraz kara­
biny maszynowe zadają nieprzyjacielowi cięż­
kie straty, podczas gdy nasze samoloty, lecą­
ce bardzo nisko nad ziemią, atakują oddzia­
ły nieprzyjacielskie daleko poza frontem.

Gwałtowny atak, przedsięwzięty popołu­
dniu przez świeżo nadeszłe wojska nieprzyja­
cielskie umożliwił im poczynienie lokalnych 
sukcesów na zachodzie i na południowym za­
chodzie od Bapaume, w kierunku na Cour- 
celette.

Na południe od Peronne wojska nasze zo­
stały odsunięte w kilku punktach na zachód 
ed Sonune, podczas gdy dalej na południu 
nieprzyjacielowi udało się poezjnić pewne 
postępy i zdobyć Nesle i Guiscard.

Przybywają tu posiłki francuskie.
Wojska nasze, aczkolwiek zmęczone, do­

skonale się trzymają i wałczą świetnie. Wróg 
posuwa się naprzód przy ciężkich stratach. 
Straty nasze w materjale są wielkie i obejmu­
ją pewną liczbę tanków.

Londyn, 27 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Komunikat angielski z dnia 26-go b. m. 
srana.

Podczas nocy walka zamarła i wojska na­
sze urządziły się w nowych stanowiskach na 
wschód od Boye i Albert.

Na północ od Somme‘y oczekiwane było 
podjęcie walki, lecz walka nie nastąpiła.

Donoszą, że dziś zrana zaatakowani byli­
śmy na południe od Sommey, oraz wojska 
francuskie zaatakowane były w pobliżu Koye 
i Ckaułnw. Straty nieprzyjaciela były cięż­
kie. Był on zmuszony do wzmocnienia całe­
go swego frontu bojowego na zachodnim placu 
boju.

W walce bierce udział, jak dotychczas 
stwierdzone, pwestło 7$ dywizyj nieprzyjaciel 
tkich.

H sfM’© j
Lugano, 27 marca.

„Gioraale ‘Italia" stwierdza, że ofensy­
wa obecna posiada poza strategiczne-m rów- 
wnież i polityczne cele na widoku, gdyż skie­
rowana jest głównie przeciwko Anglji jako i 
przód•wniezco koalicji.

Dxi«tiaik wyraża nadzieję, że angielskie 
edoteafri ef«Mjrwao i ebfitośś rowpoeześtaał- 
»«9go materyRłu wysbmsay i*  p^wwtrzrwaeła

rzep nso
Genewa, 27 marca.

Socjalistyczne dzienniki francuskie ata­
kują ostro Clemenceau, zarzucając mu, że 
wskutek sprzecznych zarządzeń przeciwko 
ostrzeliwaniu Paryża i nieścisłych komunika­
tów urzędowych, wywołał śród ludności wię­
kszą panikę, niż pociski niemieckie.

„Journal du Peuple" zarzuca premjero- 
wi, że oszukał mieszkańców, rozpowszechnia­
jąc początkowo wieści o ataku lotniczym.

Zurych, 27 marca.
„N. Zurcher Nachrichten“ donosi z Pary­

ża:
Według wszelkiego prawdopodobieństwa 

w połowie kwietnia nastąpi przesilenie mini­
sterialne.

Minister spraw zagranicznych, Pichom, 
zachorował nagle i nie opuszcza łóżka.

Lugano, 27 marca. 
„Seoolo" donosi, że śród ludności Paryża 

panuje niesłychany popłoch, który zwiększa­
ją swemi opowiadaniami uchodźcy z miejsco­
wości, położonych w pobliżu frontu.

Potwierdza się wiadomość, że w celu
przeszkodzenia napływowi uchodźców do sto­
licy, zmilitaryzowano koleje, biegnące na 
północ i wschód od Paryża.

Bazylea, 27 marca.
„Baseler NationalzeLtung" donosi z Lon­

dynu:
Londyn przeżywa wraz z wojskiem na 

froncie toczącą się bitwę.
Rozmowy toczą się wyłącznie na temat 

możliwych rezultatów ofensywy.
Wojska, przeciągające przez Londyn na 

front są przedmiotem gorących i poważnych 
owacyj.

W hrabstwie Kent wciąż słychać odgłos 
strzałów.

Genewa, 27 marca.
Do dzienników paryskich donoszą z Lon­

dynu, że z Anglji podążającą do Francji licz­
ne posiłki.

„Malin" ocenia je na 400.000 ludzi.

Pcntjs aT O fcfirsin .

Waszyngton, 27 marca. 
(Tebgram W. A. 1.).

Gen. Vo</d oświadczył w komisji wojsko­
wej senatu, iż rzeczoznawcy przekonani są, że 
ofensywa niemiecka nie uda się.

Rozkazał on, aby prze transportowano 
przez ocean 2 miliony żołnierzy w jaknajszyb- 
szym czasie i aby wyćwiczono następne 2 mil- 
jony w Ameryce.

ł t o i i i e  i« flnsfrit.

Wiedeń, 27 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Biuro korespondencyjne donosi:
Sukcesy wojsk sprzymierzonych przyjęte 

zostały z wielką radością. Stolica dala temu 
wyraz przez udekorowanie flagami licznych 
gmachów publiczyn-ch i prywatnych.

Berlin, 27 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Biuro Wolfia donosi:
Z powodu uznania niepodległości państwa 

litewskiego, delegacja litewska wystosowała ; 
do cesarza telegram hej-Jowuiczy treści nastę- [ 
pojącej:

„Do Jego Cesarskiej Mości Cosarza Nie­
mieckiego w wielkiej Kwaterze głównej.

Pozwoli Wasza Cesarska Mość wyrazić 
przez prezydenta i delegacje litewskiej Tary- 
by, którym pan Kanclerz Rzeszy oznajmił dziś 
o uznaniu niepodległości Litwy, najgłębsze u- j 
czucia niewygasłej wdzięczności za to, że po- ! 
tężne państwo niemieckie dało wolność przez i 
tyle wieków cierpiącemu narodowi litewskie­
mu i pierwsze uznało jego niepodległość. Ży­
wimy nieplonną nadzieję, że Niemcy i Litwa 
żyć będą w wiernej prz.-nźni sąsiedzkiej dla 
wspólnego, szlachetnego dzieła pokoju i odbu­
dowy".

Podpi<.
ił* !»’-®jr«« y®w; * J. €. M. 

jak nttiąpa-ec J
pana prezyderte tfesetoiy. Wyrażam

prrryde-.TT*, oraz członków dc-le- ,

gacji litewskiej podziękowanie za wysłany do 
mnie telegram z okazji uznania niepodległości 
Litwy. Cieszyłem się, gdy pochód zwycięski 
moich wojsk wyzwolił Litwę z pod jarzma ro­
syjskiego i umożliwił mi uznanie Litwy, jako 
państwa wolnego i niepodległego. W ten spo­
sób ujarzmienie życia narodowego zakończyło 
się po długim ponurym okresie czasu, Mam 
niezłomną nadzieję, że Litwa szybko zakwit­
nie jako państwo i że ściślejsze stosunki, które 
obecnie łączyć będą ją z Rzeszą niemiecką- 
rozkwit tein przyśpieszą.

Wilhelm I R.“.

Petersburg, 27 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Donoszą z Irkucka, że Japończycy w 
walkach o Błago wieszczeńsk ponieśli wiel­
ką klęskę.

Po trzykrotnych-daremnych szturmach* 
wojska bolszewickie, silniejsze liczebnie, 
zdobyły miasto.

Oddziały japońskie pod naciskiem Ro­
sjan musiały cofnąć się za Amur.

Berlin, 27 marca.
(Telegram V . A. T.).

„Germania" dowiaduje się, że w sferacl 
urzędowych zdecydowano się rozpocząć po­
stępowanie karne przeciwko b. ambasadorowi 
Lichnowskiemu, na zasadzie tak zw. paragra 
fu Arnima.

Mlii i Hesją.
Berlin, 27 marca. 

(Telegram W. A. T.).

„Germania" dowiaduje się, że ostateczne 
zakończenie traktatu pokojowego z Rosją na* 
stąpi dopiero po świętach Wielkanocy.

Do tego czasu będą prawdopodobnie za 
łat wionę wszystkie kwest je gospodarcze.

W CdzstB.
Berlin, 27 marca. 

(Telegram W. A. i.).
Doniesienie biura Wolffa:
Do Odesy przybył niemiecki parowiec 

„Patmos", oraz inny parowiec linji Levant. W 
ten sposób rozpoczęła się komunikacja okrę­
towa z tym ważnym portem wy w U-
krainy. Sukces ten należy przypinać «--*waź- 
nie działalności dywizji marynark. iiej,
uprzątającej miny na morzu Czari— , Która, 
pomimo wielkich trudności, uwoLniła morze 
Czarne od gęsto założonej sieci min od Kon- 
stanzy do ujścia Dunaju i do Odesy.

Brrlin, 27 maren
(Telegram 'V. A. T.).

Podcras wczorajszych wyborów ściślej­
szych do parlamentu niemieckiego w okręgu 
N-ieder - Barnim pomiędzy socjal - demokra­
ta Wissoleni a niezależnym socjalistą dr. 
BreitWi-eitem zwyciężył Wissel, otrzymawszy 
25.132 glosy.

Na Vr!«jela oddano dużo głosów miesz­
czańskich.
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Zdobycie Albert, Roy, Noyon.
K o m u n i k a t y  n ie m ie c k ie

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­
tera główna donosi dnia 27 marca;

Zachodni teren walk.
Dywizje angielskie i francuskie, 

pobito 25-go marca próbowały za­
trzymać nas w posuwaniu się na­
przód na bezdrożnym terenie pokry­
tym wyrwami, po bitwie nad Som- 
me. W ataku przełamaliśmy linje 
nieprzyjacielskie.

Wczesnym rankiem począł nie­
przyjaciel po obu stronach Somme 
na dużej przestrzeni ustępować. 
Opór nieprzyjacielskich straży tyl­
nich pokonano w energicznym po­
ścigu.

Na północy i na południu od 
Albert wywalczyliśmy przeprawę 
przez Ancie. Pod wieczór zaję­
liśmy Albert.

Na oołudniu od Somme po 
gwałtownej walce, odrzuciliśmy nie­
przyjaciela z okolic Chaulnes i bi­
lion. Zdobyto sztuzmem Boy. W 
krwawych walkach ulicznych usu­
nięto nieprzyjaciela z Noyon.

W wielu miejscach przekroczy­
liśmy ku zachodowi stare stanowi­
ska z walki nad Somme w roku 
1916. Liczba jeńców wzrasta, zdo­
bycz pomnaża się.

Toczą się w dalszym ciągu wal­
ki artyleryjskie we Flandrji. pod 
Yerdun i w Lotnryngjb

Rotmistrz hrabia Richthofen od­
niósł w powietrzu 69 i 70 zwy­
cięstwo.

Z innych widowni wojny — nie 
nowego.

Pierw szy generał-kw aterm istrz 
Ludeitderft.

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera Główna donosi 27 marca wie­
czorem:

Po obu stronach Soffime
armje nasze znajdują się w rozwija­
jących się powoli walkach.

K c m a s i ik a u  a u s t r i a c k i .
W iedeó. Urzędowo donoszą 27 

marca:
Na froncie włoskim nie wyda­

rzyło sie nic szczególnego.
Sprzymierzeńcy nasi osiągają 

we Francji w dalszym ciągu wielkie 
sukcesy.

Szaf er.1»feu g©w©i*«la«ga.

Ksawsifcii Mjielski.
Londyn, *7 marca. (T. wł.). M ów ił 

kwatera doaosi ?8 warca wieceorew:
Na p ó ł n o c y  od 8 © ni m e odby­

ły ©i© w różnych punktach gwaltow-c i- 
tarczki. Na terenie walki zaobserwowane 
ailny ruch wojsk nieprsyjarielakieh i 
trenów i skierowano tam ©gi©ń artylerji 
i srmolctów.

Na p i ł  i d i  i i  od S a m a  t, jak 
denosżą, dzisiaj raae akieredaa® ataki 
aieprzjjaeielekJ© na N o y a i  i P. s j e  
przy pomocy świeżych dywizji liemia- 
•kieb.

Dzisiaj popoładni rozpoczął oią atak 
lieprzjjaciclaki w pobliżu C h l a l i ©  a, 
jak również pomiędzy t e n  miastem a 
S o m m e .

Na pólaaey od teg© »i©js«a toczy 
się bitwa na całym frentie aa poładiia 
•d Som m e.

W ciągu abiefłyek sześtin dai, w 
których stoczono ciężkie walki, wojaka 
nasze na wszystkich cżęściaah frontu bi­
twy wykazały wielki© męstwo. '

Przóifi w.iki.
Borifn, 28 marca. (T wł.). Biuro 

Wolffa donosi: W zwycięstwach pomiędzy 
rras i La F ere wybitną rolę odegrały

wszystkie nasze powietrzne siły zbrojne. 
Podczas przygotowań do przełamania 
frontu nasi wywiadowcy lotnicy, stawiąc 
czoło wielkiemu przeciwdziałaniu nieprzy­
jaciela, prowadzili swe wywiady daleko 
po za frontem. ?ie<5 jego stanowisk 
wsteoziyeb ustalono przy pomocy foto- 
grafji. Nad komunikacją na drogach 
żelaznych i traktach rozciągnięto plano­
wy nadzór i w ten sposób dowództwo 
niemieckie zyskało pewność, że przeciw­
nik nie dowie się nic o planowanej o- 
fensywie. Piechotę niemiecką przy po­
mocy fotografii poinformowano o każdvm 
szczególe nieprzyjacielskiego stanowiska 
bojowego, które musiano szturmować, o 
każdem siedlisku karabinów maszynowych 
i pozycji miotaczy min. Samoloty nie­
mieckie objęły, tę niebezpieczną czyn­
ność obserwacji i skuteczni© przeszko­
dziły nieprzyjacielskim powietrznym si­
łom zbrojnym z poglądami przygotowań 
waszych przy pomocy bezwzględnych kontr­
ataków.

Gdy 21 marca rozwiała się mgła, 
wykluczająca w godzinach nocnych wszel­
ką działalność lotniczą, wszystkie po­
wietrzne siły zbrojne ujawniły ten sam 
niepohamowany animusz bojowy, co i 
wojska, nacierające na polu bitwy. Siły 
zbrojne pościgowe utrzymały w powietrzu 
bezwzględną powagę. W ciągu pierwsze­
go dnia ofensywy zestrzeliły one 6 balo­
nów na uwięzi, zaś w ciągu dni następ* 
nych strąciły dotychczas 93 samoloty. 
67-me i 68-m© zwycięstwo w powietrzu 
rotmistrza barona v. Richthofena dowodzi 
wypróbowanej po wielekroć przewagi 
naszych starych mistrzów w walce po­
wietrznej. Trzy samoloty, strącone w 
ciągu jednego dnia przez porucznika 
Windischa, dowodzą, iż młodsze pokolo- 
nie również ni© pozostaje w tyle.

Silne eskadry bojowe, ni© baczą© na 
gwałtowny ogień nieprzyjacielskich kara­
binów maszynowych, towarzyszyły ataku­
jącej piechocie na niewielkiej wysokości. 
Zmusiły on© do milczenia baterj© nie­
przyjacielskie przy pomocy ognia karabi­
nów maszynowych, min; i bomb, gdy tym­
czasem wywiadowcy nasi w balonach” na 
uwięzi wyszukiwali nowe, stanowiska ar­
tylerji nieprzyjacielskiej i kierowali na 
ni© natychmiast ©gień artylerji niemie­
ckiej Wywiady lotnicze na przeszło 
1000 kim. po za lieją nieprzyja­
cielską aż de portów kanału wykryły 
przygotowania aiężko dotkniętego nie­
przyjaciela. Balony naice wyświadczy­
ły dowództwu doniosłe usługi. Dzień 
21-g© marca 1118 r. pozostania dla 
nich, w dziejach dniem wyjątkowej chwa­
ły. Ożywione świeża energią podążały 
•no za piechotą peinime szybkości jej 
ofensywy. Wywiadowcy mieli przeto 
możność donoazenfa z balonów dowódz­
twu a stanowiskach saszysh włisaytk 
wojsk i punktach skupienia obrony aie- 
przyjacielskioj.

Rówaież działa ©okroaii© brały ©d 
początku udział w ofensywie. Sprawaie 
działająca armaty podążały bezpośrednia 
za walczącemi wojskami. Eskadry nasz©, 
rzucająca bomby, w leey w przeddzień 
bitwy i w przerwach, pomima pa części 
niepomyślnej pogedy, zaatakowały la 
rozległą skalę przy pomocy bomb nie­
przyjacielskie stację węzłowe. 10650 kg. 
bomb rzucone również na forty angielskie 
Daiair i Dunkierkę. Saezagólną danie- 
słośś posiadają ataki na główną Jinję kole­
jową za frontem bitwy, które, będąc pod­
jętymi z niewielkiej wysokości, dały 
szczególnie dobro wyniki. W tiągu czte­
rech nocy rzucono n o  mnioj aiź 132 806 
kg. bomb.

Z frcn'0.
Berlin. 27 marca (T. wł). Doniesie” 

nie Biura Woiffa: W)soki oficer sztabu 
generalnego donosi z froutu wielkiej bi­
twy: Przepowiednia tych, którzy twier­
dzili, że wystarczy tyłka wzięcia sztur­
mem pierwszego rowu angielskiego, aby 
wprowadzić w zamieszali© esła kierow­
nictwa tnglelskfe, sprawdziły się eałko- 
wjsia niatylka podczas pierwszych trz*«h 
dni walki, alt i w całym przebiegu ostat­
niej bitwy.

Katastrofa, której armja angielska 
obawiała się najbardziej z kierunku pół­
nocnego poprzez Bapaume, zniewoliła kie­
rowników. bez względu n*i potrzeby in­
nych frontów, do bezmyślnego i bezpla 
nowego rzucania wszystkich posiadanych 
i nadsyłanych dywizji, w celu powstrzy­
mania nirmeów. J<-śli nawet mogły one, 
dzięki temu, na tym. lub owym punkcie

wywołać zwłokę w atakach niemieckich, 
to na innem za to miejscu opór angiel­
ski malał z stosunkową szybkością. Nie­
jednokrotnie i poza silnym odcinkiem 
rzecznym, jak nad Sommą, nie udawało 
się anglikom stawiać dłuższego oporu. 
Znów bowiem były przełamywane ich 
linje i coraz mniej systematyczności po­
siadało ich kierownictwo, coraz szybszym 
stawał się ich odwrót. Zdobycz musiała, 
zarówno pod względem ilości jak i jako­
ści materjału, stałe i znacznie wzrastać.

Pola trupów, jakie, według zeznań 
świadków naocznych, na innych terenach 
walk nie były nigdy widziane, znaczyły 
miejsca energicznego oporu nieprzyjacie­
la, lub też stanowiska, gdzie wojska an­
gielskie, osaason© z© stron wszystkich, 
poddane były wyniszczeniu. Ilość zabi­
tych przewyższa, według tymczasowego 
obliczenia, największą ze znanych do­
tychczas liczb ofiar w walkach w wolnem 
polu. Wojsko angielskie, które pod wo­
dzą swego wychwalanego wodza naczel­
nego, jeszcze w leci© r. 1917 zamierzało 
wkroczyć do Brukseli, znajduje się obe­
cnie w pośpiesznym odwrocie.

Foch —  wodzun naczelnym.
Genewa, 27 marca. (T. wł). Hervó 

zapewnia w swym ©rganie, iż Clemenceau 
z Lloyd Georgom porozumieli się, by na 
tychmiast prowadzenie operacji wojennych 
złożyć w jedne ręce, co znaczy, iż mąż 
zaufania pana Clemenceau, generał Foch, 
który trzyma w pogotowiu wielką armje 
rezerwową koalicji, otrzyma dowództwo 
naczelne nad wszystkiemi armjarai ko­
alicji.

Wołanie włoehów na poroś.
Genewa, 27 marca (T. wł.). Według 

doniesień medjolańskich, dowództwa wojsk 
angielskich i francuskich zwróciły się z 
ustnem wezwaniem do sprzymierzonego 
dowództwa włoskiego o przysłanie wojsk 
włoskich do pomocy. W poeiedziałek od­
była się w tej sprawie rada ministrów.

OspESza c :s . Wilhelma da 'Imppa.
27 marca. (T, wł.). Pan Krupp 

t. Bohlen i Dalbach otrzymał od cesarza 
Wilhelma następującą depeszę:

Pańska nowa armata zdała doskona­
le egzamin, ostrzeliwując Paryż z odle­
głości przeszło stukilometrowej. Przygo­
towaniem działa tego przysporzył pan 
dziejom domu Kruppów nową kartę chwa­
ły. Wyrażam panu, oraz wszystkim współ­
pracownikom Me cesarskie podziękowa­
nie za ten czyn niemieckiej wiedzy i nie­
mieckiej pracy.

Wilhelm I. W.

Z a rz ą d z iła  wjiąlkawz w Paryża.
Bazylia, 27 marca. (T. wł.). Z sad 

granicy francuskiej doseszą: Gubernator 
wojenny Paryża, Dural, wydał ogólny za­
kaz zebrań dla Paryża i zaprowadził fer- 
raalaia atan oblężenia. Gubernator w© 
jenny odbył przedwczoraj kilkagndzinne 
aarady z prezydentem Poincare i Clemen­
ceau w sprawie, czy dzisiaj czy też jutra 
ma byś wydana odezwa do ludności i czy 
rząd kentynuawaś będzi© przygotowania 
d© czasowej© ©puszczenia Paryża.

K s s i s a r z a r a  i ń i  do spraw C i.s lu n -  
szyz y i Podlasia.

Brześć Litewski, 24 marca (Tel. wł.). 
(Depesza otrzymaat z opóźnieniem). Dnia 
11 marca 1918 r. przybył de Brześcia Łi- 
t*wski©ge Aleksander Skoropis - Jołtu- 
chowski, mianowany przez ministerium 
•praw; wewnętrznych BKraińakiej republi­
ki ludowej komisarzem krajowym Chełm­
szczyzny i Podlasia. W dnia 18 marca 
zoatal oa przyjęty oficjalnie przez głów­
nodowodzącego wschodu. Przedmiotem 
narad była sprawa przygotowań d© prze­
jęcia całkowitego zarządu cywilneg© w 
kraju przez organy republiki ukraińakiej. 
P© wyczerpujących wyjaśnieniach zostało 
osiągnięte porozumienie c© do tego, ż© 
jaż obeani© pewa© gałęzi© zarządu kra 
joweg© będą prowadzon© przy współ­
udział© komisarza ukraińskiego, który 
ebejmi© irząd awej jaż w Czasi© iaj- 
bliższym.

f i '« .  ^ s rd  r m l t i  wodzu# floty 
b i i i i c h l .

Peterabarg, 27 marca. Petersburska 
Agencja Telegraficzna donosi 25 marce* 
łło adminarała Wardarewskiego, który za 
Kiereńsklego był ministrem marynarki, 
flota bałtycka zwróciła się z żądaniem, 
Ly objął kierownictwo techniczne i ope 
racyiue. Admirał pizy stał na *

Wjljazd Trockiego na Syberię.
Zurych, 27 marca. (T. w ł). „Ziiricher 

Post” dowiaduje się z Petersburga, iż Trcw 
cki w towarzystwie oficera angielsk egą 
sztabu generalnego oraz amerykańsk. ^gor 
udał się w podróż inspekcyjną po Sy* 
berji. )

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 27 marca. (T. wł.). 

Główna kwatera donosi 26 marca: t
Front palestyński: Na całym fron­

cie—umiarkowany ogień artyleryjski pod 
Un Ikba i Chel Dar oraz pomiędzy Urael—• 
Liba.

Kompanje nieprzyjacielskie, opera* 
jące nad Jordanem, zmuszono do od­
wrotu.

Siły nieprzyjacielskie, prowadzące 
ofenzywę na wschodzie od Jordanu w kie­
runku północnym i południowym zostały 
powstrzymane.

Front kanknskl* Zajęliśmy Oli i.
Z pozostałych frontów ni" doniesio­

no o żadnych szczególnych wydarzeniach.

W P festynie.
Zirycb, 27 marca. (T. wł.) „Tag**- 

anzfiiger” zurychski donosi o zupełnym 
zastoju ofensywy angielskiej w Pale­
stynie.

Wybuch wa cny z amtn;ieją.
Nowy-York, 27 marca. (T. wł.) Do­

niesienie biura Routera: Miastem wstrzą­
snął dzisiaj silny wybuch. Komunikują, 
iż na dworcu towarowym Jersey City 
wyleciał w powietrze wagon z amuni­
cją.

Newy-York, 27 marca. (T. wł.) Do­
niesienie biura Reutera: W wielkim ma­
gazynie towarowym w Jersey City nastą­
pił wybuch, wskutek którego granat 
uległ zburzeniu* Wśród rumowisk wszcząr 
się pożar. Drobne eksplozje, które po­
tem nastąpiły, dowodzą, iż magazyn za­
wierał amunicję.

Okr?iy japańsk’-e dla f t m y k i.
Berlin, 27 marca. (T. wł.) Pisma 

szwajcarskie, na podstawie doniesień bez­
pośrednich z Tokio, zaprzeczają wiado­
mościom o zaofiarowaniu przez Japonję 
większej części posiadanego tonażu okrę­
towego do rozporządzenia Anglji i Ame­
ryce.

Ostatnie wiadomości w tym sensie 
rozpowszechniała „Associated Press” w 
depeszach z ‘Waszyngtonu, a nawet poda­
ła jako fakt dokonany przekazania 150,000 
ton Ameryce.

W rzeczywistości jednak w tych dniacU 
dopiero zebrała się w Tokio komisja, któ­
ra rozważyć ma nowe propozycje amery­
kańskie.

Aczkolwiek wspomniane propozycje 
zasadniczych objekcyj nie napotykają, to 
jednak na szybkie załatwienie sprawy 
litzyć ni© aaeżua

Ostatnie viaiioawfcL

z WARSZAWY.

(telegraficznie).
9 wał ochronny.

(o) Magistrat p o ro ż a m is  $ z wła­
ścicielami placów w okoliey miasta i po­
stanowił wznieść wał ochronny pomiędzy 
Warszawą i Bielauami.

Kandy w tprawlo reformy agrarnej.
(o) W Warszawie toczą się narady wła­

ścicieli gruntów, których tematem jest: 
reforma agrarna, jaka ma być przeprowa­
dzona priaa raąd polski.

Egzaminy dla nauczycieli ludowych.
(o) W miniaterjum oświaty odbywa­

ją aią posiedzenia, mając© za temat nata- 
leni© programu egzaminów dla nauczycieli 
■zkół ludowych. Program ich został opra­
cowany przez wydział szkolny minister 
jam. Kandydatom będą stawiane bardM 
wysokie wjraagania.

*.
Centrala Bratniej Pomocy.

(o) W Warszawie organizuj© się cen­
trala stowarzyszeń studenckich Bratniej 
Pomocy. W skład jej ma wejść dziesięć 
stowarzyszeń.

___________________
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W „Czasie” czytamy:
Od pewnego czasu jesteśmy świadkami, 

jak za granicą rozpoczęła się jakaś nowa aik- 
*cja antypolska, kierowana przez żydów za­
granicznych, nie znających dostatecznie stosun­
ków w Polsce, a usposobionych dla nas wrogo. 
Jeśli co, to taka właśnie akcja zagraniczna 
może w kraju wzmocnić dość słaby zresztą u 
nas, jak wiadomo, prąd antysemicki, nie do­
równujący bynajmniej ani prądom antysemio 
kim w Rosji, ani w Niemczech. We własnym 
interesie naszych kół żydowskich leży, aby 
akcji antypolskiej zagranicznych żydów poło­
żyć pewien kres przez energiczne zaprzecze­
nie.

Oto zaś, jak się powód powyższych uwag 
przedstawia: Żydzi krajów neutralnych, ame­
rykańscy, holenderscy i sszwedcy, wystąpili 

obecnie równocześnie — niewątpliwie w po­
rozumieniu ze sobą — z akcją przeciwko Po­
lakom, niby to z powodu jakichś pogromów, 
które Polacy mieli dokonać na żydach przy 
okazji protestu chełmskiego, zwłaszcza w Kra­
kowie i Lwowie. 0  pogromach takich poja­
wiły się najpierw pogłoski w prasie angiel­
skiej i holenderskiej, o czem jedna z agencyj 
wiedeńskich donosi, co następuje: „Jakby 
na komendę zamieszcza prasa angielska arty­
kuły, oskarżające Polaków o tendencje antyse­
mickie. Prezydent związku sjo-nistów i re­
daktor „Jewish Chroni cl e“ ogłasza szczegóły 
rzekomych pogromów antyżydowskich, które 
się wydarzyły w Polsce i przypisuje winę ich 
Polakom”. — W Amsterdamie pp. Kaplansky 
(zapewne LLtwak?), Edmund Polak i H. H. 
Kol (Holender) odbyli w dniu 18 lutego spe­
cjalne zebranie, poświęcone owym rzekomym 
krakowskim pogromom. Żydowskie biuro pra­
sowe w Sztokholmie, powołując się na żydow­
skie gazety peszteńskie („Alig. Judische Zei- 
itung‘ ), wiedeńskie i kopenhaskie, rozesłało 
w dniu 27 lutego komunikat do prasy nastę­
pującej treści:

„Z powodu polskich demonstracyj przeciw 
przyznaniu Chełmszczyzny Ukrainie przez pań­
stwa centralne, doszło w różnych miastach Gali­
cji do wrogich wystąpień tłumów, przeciw żydom 
skierowanych. W Krakowie, Lwowie, Rzeszowie, 
oraz innych miastach galicyjskich wybijano szyby 
w domach żydów, ich zaś samych znieważano na 
ulicach czynnie. We Lwowie rozpowszechniano 
na ulicach, w urzędach i szkołach podburzające 
broszury i odezwy. W ekscesach brali polscy 
studenci żywy udziaŁ Władze nie występowały 
przeciw podburzaniu tłumów przeciw żydom. Ca­
la prasa żydowska w Austrji wyraża przeciw 
tym wypadkom uroczysty protest i żąda, by rząd 
przedsięwziął energiczne środki celem ochrony 
ludności żydowskiej”.

W całym szeregu pism zagranicznych, do 
których żydzi mają dostęp, szerzy się zresztą 
stale od dłuższego czasu tego rodzaju bajki, 
albo wprost wyssane z palca, albo uogólniają­
ce jakieś sporadyczne wypadku Prasa pol­
ska ma judzić na żydów w sposób, ja,ki tylko 
w Rosji był możliwy. Były premier polski p. 
Kuoharzewski był, według wiadomości praso­
wych biur żydowskich, kierownikiem bojkotu 
w Królestwie; nie daje się tam teraz żydom 
szkół, podlegają oni podwójnym podatkom. 
Bojkot żydów doprowadza ich do nędzy i do 
emigracji, którą rząd polski popiera i widzi w 
niej jodyny siposób załatwienia kwestji żydow­
skiej w Polsce. W ostatnich dniach zjawiła się 
nawet wiadomość żydowska ze źródeł ukraiń­
skich, że w Galicji większość ludności tworzą 
Ukraińcy i żydzi. Polacy nie uznają żydów ja­

ko narodu, a uczynili to Ukraińcy; „żydzi te­
go faktu nie powinni zapomnieć”.

Rozumiemy, że szerzycielami tego rodzaju 
pogłosek są przeważnie żydzi, nie mający z 
naszem społeczeństwem nic wspólnego, po­
chodzący raczej z Rosji i Niemiec. Ale zwra­
cany uwagę naszych kół żydowskich, że milcze­
nie ich będzie za granicą tiomaczone i wyzy­
skane, jako potwierdzenie wiadomości, o któ­
rych przesadzie i kłamliwości wiedzą dosko­
nale. Pamiętamy, że na początku wojny 'kil­
ku wybitnych obywateli żydowskich zaprze­
czyło tego rodzaju pogłoskom, jakie się wów­
czas w prasie żydowskiej i zagranicznej po­
jawiły, i sprzeciwiło się w ten sposób skutecz­
nie dalszemu icdi rozpowszechnianiu na nie­
korzyść Polaków. Sądzimy, że i teraz nale­
żałoby z' podobnem zaprzeczeniem wystąpić. 
Sposobność do tego nastręcza się sama z sie­
bie, sikoro obecnie c i  podstawie powyższych 
bajek żydowsko - narodowy poseł Straucher 
wniósł w austrjackiej Izbie posłów interpela­
cję do prezydenta ministrów i ministra spraw 
wewnętrznych, w której utrzymuje, że w Gali­
cji „powtarzają się pogromy żydów”.

FaSecy w Charkowie.
Dom Polski i Koło Polskie. — Brylanty Kawec­
kiej. — Akcja pomocy. — Komu się d&brse wie­
dzie? — Władzę sprawują Polacy. — Aktor operet­

kowy intendentom. — Fortuna.

Od p. Mieczysława Czaplińskiego, przyby­
łego do Warszawy z Charkowa otrzymujemy 
garść szczegółów z życia rodaków naszych w 
Charkowie:

„Dorn Polaka”, założony przed paru laty 
dzięki 'inicjatywie a energji p. 3t. Roszkow­
skiego, skupił u siebie całą inteligentną Po­
lonię charkowską. W listopadzie objęli gmach 
w posiadanie bolszewicy, sekwestrując go, ja­
ko własność burżuazji. Wskutek tego musia­
no instytucję prowizorycznie zlikwidować. W 
gmachu Domu Polskiego zasiadły władze bol­
szewickie, a wśród tych komisarjał do spraw 
polskich.

Po likwidacji Domu Polskiego, który zre­
sztą w stosunku do spraw polityki polskiej od­
nosił sdę biernie, założono Koło Polskie, które 
zgromadziło blisko tysiąc członków. Prezesem 
tej instytucji jest p. M. Czapliński. Koło zor­
ganizowało szeroką akcję pomocy dla uchodź­
ców i osiadłych tu wcześniej biedaków lub 
ludzi przez wojnę zubożonych. W chwili o- 
gólnej drożyzny, gdy obiad w podrzędnej re­
stauracji charkowskiej kosztuje 7 — 8 rb., Ko­
ło wy da je obiady po 1,25 kop.

Na dochód Koła Polskiego urządzono sze­
reg koncertów, które uświetniła swymi wystę­
pami b. prlmadonna operetki warszawskiej 
Wiktorja Kawecka, obecnie gwiazda sceny o- 
peretkowej rosyjskiej w Charkowie. Kawec­
ka cieszy się tu wielkiem powodzeniem, któ- 
rem zainteresowali się również bolszewicy w 
właściwy sobie sposób, bo oto skonfiskowali 
jej brylanty, ocenione na 2 i pół miljcna rubli. 
Jako motyw konfiskaty podano, że uczciwa ar­
tystka nie może dojść do takich klejnotów. 
Gdy jednak Kawecka wyitłomaczyła bolszewi­
kom, że jest „robotnicą”, nigdy bowiem żad­
nego przedsiębiorstwa nie prowadziła i robot­
ników nie wyzyskiwała, przeciwnie wielokrot­
nie czyniła ofiarę ze swego talentu na rzecz 
biedoty, brylanty jej zwrócono. Dla pewncści 
jednak wysłała ona swe klejnoty na przecho­
wanie do jednego z handlów szwajcarskich. W 
Charkowie zmarł niedawno ojciec p. Kawec­
kiej, znany w holach teatralnych w Warsza­
wie.

Koło Polskie po za akcją pomocy doraźnej

zbiera fundusze na powrót uchodźców do kra­
ju.

Prócz tej inc’ytucji zawiązano w Charko­
wie Koło kobiet, którego prezeską jest p. Wil­
ga i „Bratnią Pomoc”, której prezesem jest 
p. Choroszeiwsłri. Obie te instytucje wobec 
braku służby dostarczają swych członków dla 
posług podrzędniejszych przy zabawach, kon­
certach i zgromadzeniach. A propos obecnych 
zarobków służby godzi się nadmienić, że nazja- 
sobniejszymi Polakami są o-becnie ludzie pra­
cujący fizycznie. Naiprz. ŵ oźny jednego z ban­
ków pobiera obecnie 6,000 rb. pensji rocznej, 
dwie gratyfikacje po 500 rb. i 1000 rb. dro- 
żyźnianego.

Ogółem kolonja polska w Charkowie li­
czy obecnie 30,000 ludzi. Senjorem jej jest 
obecnie adw. Aleksander Kwiatkowski, czło­
wiek niezwykłe czynny i zabiegli wy. Znajdu­
je się kilkanaście szkół i ochronek. Ostatnio 
zorganizowano uniwersytet ludowy, na czele 
którego słoi p. Gustaw Rozenbłura.

Przedstawicielem rządu w Charkowie jest 
Polak. Za czasów Kerenskiego władzę ko­
mendanta sprawował porucznik Adam Bier­
nacki. Gdy do steru władzy doszli bolszewi­
cy, wybrali oni na komendanta szeregowca 
Edwarda Biernacki ego, rodzonego brata po­
przedniego. Komisarzem do spraw polskich 
jest bolszewik Tomaszewska. Intendenturą 
zarządza aktor operetkowy Jan Zakrzewski, 
który występował przed wojną w trupie Mysz­
kowskiego. Jest on unikatem wśród przed­
stawicieli wiadzy, albowiem pracował w* inten- 
denburze jeszcze za czasów* carskich, następnie 
K ©reńskiego, a pod panowaniem bolszewików 
awansowa! jeszcze wyżej; Przy tern wszyst- 
kiem jest on poddanym auotrjaekim.

Z przedstawicieli świata artystycznego 
znajdują się w Charkowie obecnie pp. WŁ 
Bratkiewicz (handluje drutem), Zofja Zaleska, 
Wojciech Wróblewski, Karbowscy i Topol- 
oiocy. Od dwóch lat zgórą zamieszkał w Char­
kowie p. Kazimierz Rolle z „Kurjera Polskie­
go”.

Wśród Polaków wielu porobiło fortuny. 
Za przykład służyć może fortuna warszawiani­
na Kalińskiego, który przed wojną miał w 
Charkowie cukiernię i zbankrutował, podczas 
wojny zaś założył sklep spożywczy, na którym 
zrobił znaczny majątek Mówią nawet o mi- 
Ijcoach- Obecnie p. Kaliński robi w dalszym 
ciągu fortunę, handlując mięsem i cukierkami.

Fisay iitfhraeśuj z 131 rosa
iio lutnia ZlellsMess

Do przebywającego w Huszt generała Zieliń­
skiego — Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomo­
cy Uczestników Powstania 1863 roku — wystosował 
pod datą 24-go b. m. następujące pismo:

Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy U- 
czestników Powstania 1863 r. otrzymawszy z rozpo­
rządzenia J. W. Pana dwadzieścia tysięcy marek 
(20,000 mk.) zapomogi z zysków Loterji Legiono­
wej, poczuwa się do obowiązku przesłać najgoręt­
sze podziękowanie za tak wspaniałą ofiarę, przez 
którą mooen będzie wesprzeć setki biednych wete­
ranów, niegdyś szermierzy za wolność Ojczyzny, a 
dzisiaj opuszczonych, bezradnych starców nędzarzy.

Nie siląc się na górnolotne słowa, przesyłamy 
w imieniu swojem i obdarowanych, z głębi serc 
naszych pochodzące, szczere polski© „Bóg zapłać”, 
tusząc sobie nadzieję, iż J. W. Generał nie wypu­
ści nas nadal ze swej opieki, dotąd, dopóki Rząd 
Pclski nie zajmie się zabezpieczeniem choć skrom­
nego utrzymania licznej jeszcze rzeszy, bo parę ty­
sięcy liczącej w* Królestwie Polskiem wymierają­
cych Uczestników Powstania 1863 roku.

List imieniem zarrądn Stew, podpisali pp.: Ol­
szyński i Carossi.

Dotychczas dochodziły nas sprzeczne wia­
domości o korpusie polskim, utworzonym w 
Besarabji pod dowództwem generała de Hoe-

: ning - Michelisa.
Delegaci armji gen. Dowbór - Muśnickie 

1 go, którzy niedawno bawili w Warszawie, mie­
li bardzo skąpe wiadomości o drugim południo­
wym korpusie polskim w Rosji, wiedzieli tyl­
ko, że gen. de Hoening - Michelis rozporzą­
dza siłami znacznie większemi, aniżeli gen. 
Dowbór - Muśniokii że siły jego rosną nieu­
stannie, zgłaszają się bowiem do niego żołnie­
rze Polacy z całej Rosji, oraz wielu ochotni­
ków.

Mówiono także, że armje polsko-południo • 
wą zwiększyły siły dobrze uzbrojone i wyszkm 
lone z innych armij.

W jakim celu gen. de Hoening - Michelii 
gromadzi nowe siły polskie, po czyjej stronie 
się opowie — o tern nie było wiadomo. Stąd 
też krążyły nawet podejrzenia, że być może, 
iż sprzyjają koalicji, połączą się z wojskami 
bolszewików.

Nareszcie świeżo rozwiane zostały wszel­
kie niepewności usunięte przykre obawy. Oto 
Rada Regencyjna otrzymała wiadomość urzę­
dową, że generał de Hoening - Michelis pro­
sił o doniesienie Radzie Regencyjnej, że ©wo­
je dwa korpusy polskie — drugi i trzeci — 
oddaje pod jej rozkazy.

Generał de Hoening - Michelis poszedł 
więc za przykładem gen. Dowbór - Muśnickie- 
go. Na wzór jego rozpoczął on również roko­
wania w sprawie uregulowania stosunków 

swoich korpusu — jako armji neutralnej — do 
armji niemieckiej i ausfcro - węgierskiej, z któ- 
remi jest w kontakcie.

Jak się zda je korpusy polskie w Rosji, 
drugi i trzeci, składają się z około 40,000 żoł­
nierzy, wypróbowanych w boju, a dalekich od 
zarazy bolszewickiej. W ten sposób Rada Re­
gencyjna posiadać będzie pod sw’ojemi rozka­
zami poza granicami Królestwa kongresowego 
siły zbrojne złożone z 60,000 żołnierzy, przeję­
tych duchem narodowym i gotowych służyć 
odrodzonej Ojczyźnie.

Generał de Hoening - Michelis jest do­
brze znanym w Warszawie.

Był niegdyś oficerem sztabu straży po­
granicznej rosyjskiej . Ukończywszy akade- 
mje wojskową w Petersburgu, wstąpił do ar­
mji czynnej, w której okazał się jednym z naj­
zdolniejszych oficerów*.

Jako dowódca pułku piechoty w Mińsku 
Mazowieckim zaznaczył się doskonałem wyćwi­
czeniem swoi'ch żołnierzy, oraz wzorową go­
spodarką pułkową, która kłuła w oczy innych 
dowódców, nieuznających zasady, że pieniędzy* 
skarbowych kraść, ani żołnierza krzywdzić nie 
wolno. Stąd też ówczesny pułkownik de Hoe­
ning - Michelis nie był łubianym przez kole­
gów*, cenionym przecież w mindsterjum wojny.

W r. 1890 brał udział w wyprawie mię­
dzy narodowej przeciw rewolucjonistom w Chi­
nach.

Po skończeniu wojny’ japońskiej, już ja  
ko generał otrzymał nominację na generał- 
kwatermistrza w Ohabarowsku. Tam został a- 
wansowany na generała - porucznika. Nie 
długo przecież pozostał w Rosji wschodniej. 
Tęskniąc do Warszawy (ożeniony był z war­
szawianką), prosił o przeniesienie do Europy, 
chociaż prośba ta krzyżowała, całą jego karjerę 
wojskową. Mianowany dowódcą dywizja w 
Symbirsku, prawie co miesiąc przybywał do

Z n u  jim SMhczjzij.
(Dokończenie).

Podczas marszu pułk cały rozmawia tylko 
o Chełmszczyźnie. Kto ma nieco więcej wia­
domości o tutejszych stosunkach, opowiada je, 
a chłopcy nasłuchują chciwie i naocznie stara­
ją się na każdym kroku przekonać o przyna­
leżności narodowej chełmskiego ludu. Lecz 
Moskali ni „kacapów” wyszukać nie mogą. W 
Zerocinie rosyjska kolonja była o wiele mniej­
szą, niż w Szóstce, a jak Mas chłopi informo­
wali, Szóstka należała do ważnie i szych punk­
tów rusyfikacyjnycb, dzięki właśnie owemu 
50 proc, ©kolonizowaniu przez „kacapów“. W 
Zerocinie natomiast rodzin rosyjskich było za­
ledwie kilka i te, rzecz prosta, jak zresztą 
wszędzie, wyemigrowały razem z wojskami 
rosyjskiemu. Fala uciekinierstwa i opuszcza­
nia swych zagród, emigracji na wach ód — na­
potkał* tutaj na zdecydowany opór. O ile w 
początkach ofensywy naseej, w Radomskiem i 
Lubelskiem stale napotykaliśmy wyludnione 
wsie i mieszkańców ich, wracających do swych 
zagród, widzieliśmy dopiąro po kilku dniach, 
gdy wojska rosyjskie odeszły dalej na wschód 
— o tyle tutaj ani jedna wieś nie opustoszała, 
łembardziej, że Moskało nie puszczali już tak 
tutaj wsi z dymem, uważając je za rosyjskie.

Oprócz tych powodów, któro się złożyły 
aa to, że lud chełmski prav>i8 zupełnie nia •- 
migrował x wojskami wwyjskłami, był jwziee 
toti, £• włdaieli eai Jut wIoało wkrtpaą 
Aąlae i poa izw ^ką rwiala z PewiBa,
która aiubawnU poddały eię gsedbon Meyj-

skim i ciągnęły na wschód. Natomiast na 
Chełmszczyźnie wszyscy, którzy z Rosją mieli 
coś wspólnego, pouciekali z popami i strażni­
kami, zostawiając cały dobytek na lasce bo­
skiej i nieprzyjaciela, tak, że w tych okolicach, 
przez które obecnie maszerujemy, ostał się tyl­
ko najczystszy polski element. Odpadły zaś w 
ciągu tygodnia wszystkie, sztuczne carskie 
środki, służące do przedstawiania tej ziemi 
jako kraju wyłącznie rosyjskiego.

«**

W „Chlomskoj gubernji” jesteśmy ed 
dwółh dni. Już wszędzie miast strzelistych, 
smukły eh wież kościółków wiejskich, pysenią 
się jaskrawo - zielone cerkiewne kójuly. I 
wszędzie pełno krzyży. Krzyże i krzyże... praw­
dziwa „ziemia łez i krzyży”. Gdziekolwiek 
spejieeć, gdziekolwiek rozerwą się głąbie la­
sów i rozbeczą się pagórkowate, sfaljwnne po­
la — tam wokół na widnokręgu wida* wszę­
dzie drewniane, z wyeiągniętcmi ran», łonami, 
kiw\że. Porozrzucano eą na  wszystkich wzgór­
kach, na rozstajach dróg i tc a:e po jednym, a 
grupkami, po kilka naraz, krzyże i krzyże... 
Jakby lud chełmski w nich tylko nuał ucieczkę 
i obronę...

Maszerujemy dziś przez wieś Doffę i Sy- 
eynę. Ludność nas wita wszędzie z rr.dtśzią, 
my zaś staramy się w częstych pogawędkach, 
jakie z nią prowadzimy, wydobyć na jaw tę 
polskość, z jaką tu tak długo musielisłę kryć, 
•iar«»Mj «lę rozniecić potężay ogień ua?’Kio- 
wy, który przez raptowną, nagłą zmianę w 
ich ptUżfcnia muai z ogromną silą wyb iehaąć. 
I lak ty tu il  B araiia t m e  adaewą ćh łk j u - 

stadek. gdyż c fc k w  oe.»rlej^i w «  tne do­

skonały materjał na emasarjuszy narjdowych. 
Za przykładem- d-ra K., który pierwszą rosyj­
ską tablicę w Chełmszczyźnie jednem uderze­
niem kolby roztrącił, zwalają wszystkie słupy 
resyjskie.

Wieczorem po uciążliwym, całodziennym 
marszu, po przegrodzeniu błotnistej Krzny, 
dotarliśmy do Worguł, gdzie zajęliśmy wszy­
stkie chałupy na kwatery. Wieś peina, niewy- 
ludniona, nie brak ani jednej rodziny, bo na­
wet dwie czy trzy rodziny moskiewskie zosta­
ły również. Jedyną cechą charakterystyczną 
ludności podlaskiej, jedynem przypomnie- 
rJem, że tu już bliskie kresy — to śpiewność 

; im mowy. Po polsku mówią zupełnie popraw­
nie, natomiast przeciągają z litewska bardzo 

! wyrtóde. Przyjęto nas doskonale, karmią i 
' częstują czem mogą. Ra mojej kwaterze zna­

lazłem, głęboko, dotąd ukrywany, polska ele- 
merrtarz i jakieś podarte, poniszczone książki 
do modlitwy, drukowane przed, kilkudziecię- 

i eiu laty. Chowaii je tu jak relikwie i dopiero 
teraz na skutek rozmów z nami, na widok na- 
szych polskich książek, wy,mu4ą z głębokich 
sdLc/wiów elementarze i modlitewniki. A' w*la- 

: ra, która zawsze na piecach noei wędrowne 
bibljoteki — rozdaje po wsiach wszystkie 

i książki. Trzeba było widzieć radość i głęboką 
wdzięczność chłopów, gdy je ostrożnie, ze czcią 
do rąk brali i z nabożeństwem się wpatrywali
w polskie litory.

Dziwnie smętna jest ta ziemia podlaska, 
do Chełmskiej gubern.i wcielona. Lasy są giu- 

■ che, posępne — pola, roztrącające od cza^u do 
ex*ł>u zwarty mur czarnych borów, rna.ą jakąć 

' ua rą  postać. Powdękaza jwMcie tu wra-
•hemrne, ponure n’abo, bezustann e wi- 

ouęwr dewwz. mgliste, cfcfodae wieettory i świ­

ty i porozrzucane zewsząd, rozpacznie wycią­
gające ramiona krzyże i krzyże... Przez trzy 
dni marsz trwał dalej aż dzisiaj doszliśmy do 
Bugu. W pierwszem miasteczku podlaskiem, a 
należącem do gub. Chełmskiej nie zauważy­
łem nic szczególnego. Żydowsko - polskie, tak, 
jak zresztą, wszystkie nasze miasteczka. Wszę­
dzie rosyjskie szyldy i napisy, które piorunem 
pozwalała wiara kolbami. Żydzi strasznie sdę 
boją, polska ludność natomiast jest niezmiep 
nie dla nas życzliwą.

Przez Perydyło i Jakówki doszliśmy do 
Niemirowa, małego, tonącego w zieleni mla- 
steczka, rozłożonego tuż nad samą granicą. Pc 
drugiej stronie Bugu Rosyjskiej” wznoszą się 
i rozbiegają krętemi wąwozami dość wysokie 
pagórki. „Polska” natomiast śtrona, lewa, roz­
ciąga się w płaską, ni-ską równinę, w sine pa­
sy łasów i w wielkie smogi zielonych łąk. Or­
kiestra gra mazurka. Przy niemilknących o- 
krzykaoh „hura” — przechodzimy Bug. Już ja­
kiś inny, jakiś odmienny od naszych Wart i 
Pilic. Wije się kręto, podobnie jak Niemen i 
ma w sobie już coś z dzikości i surowości 
Wsefrtoau. Miast płaskich, piaszczystych brze­
gów i lach żółtych naszych rzek Powiśla, ujęty 
jest w urwiste, spadziste brzegi, obstawione 
gęsto zieloną ścianą drzew i zarości.

Pontonowy most k-ołysze się równomier- 
lie  pod tup<lcm setek nóg. Wspinamy się na 
wysoki, nagi pagórek i stajemy w rozwinię­
tym 3z>ku, twarzą do Królestwa, które jak na 
dłoni rozciąga się przed uamd, płaskie i spo 
wite we mgły i tumany...
(„Kultura Polska”). Wacław Lipiński.
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Warszawy. W czasie wojny by2 komendantem 
tierdzy w Dęblinie.

W Warszawie bywał zawsze tylko w ko­
łach polskich, w rosyjski eh zaś jedynie w chft- 
rakterze urzędowym.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Bocznice. Dziś 28 marca 1831 r. Zmarł Michał 
Hieronim książę Radziwiłł, ostatni wojewoda wi­
leński.

1854 r. Anglja i Francja wypowiedziały wojnę
Rosji.

1898 r. Chiny oddały Rosji „w dzierżawę" Port 
Artura.

Imieniny. D z iś  Wielki. Jana K.
J u t r o  Wielki. Eustazego.

Zebrania. Dziś ogodz. 7-ej wlecz, w lokalu pol­
skiego Klubu artystycznego odbędzie się w drugim 
terminie ogólne zgromadzenie członków, ważne 
bez względu na liczbę zgromadzonych.

Co opowiadają uchodźcy.
Donosiliśmy przed paru dniami, iż w cyta­

deli warszawskiej znajdują się dwie liczniej­
sze partje wychodźców polskich (cywilnych) 
przybyłych z głębi Rosji.

W sobotę o godz. 3 popoł. wypuszczono z 
cytadeli kilkadziesiąt kobiet i mężczyzn przy­
należnych d*o Warszawy, resztę zaś zatrzyma­
no, gdyż pochodzą z dzielnic poza warszaw­
skich. Najdłużej pozostaną w cytadeli ci, któ­
rzy przynależą do ziem będących w okupacji 
austrjackiej, gdyż muszą oczekiwać na pozwo­
lenie przejazdu przez kordon graniczny. Naj­
więcej jest osób z ziemi lubelskiej i radom­
skiej. Są to przeważnie robotnicy, obojga płci, 
którzy byli zabrani przez Rosjan do robót 
ziemnych w okopach wojennych.

Oto, 00 opowiadają ci przybysze po 3-let- 
niej tułaczce po Rosji:

Opowiadanie uchodźcy.
„Pracowaliśmy w liczbie około 1,600 przy 

okopach pod Mrozami, na prawym brzegu Wi­
sły. W partjach robotniczych przeważała liczba 
kobiet nawet wiekowych, bo Uczących po lat 
60 i więcej.

W miesiącu lipcu r. 1915 przewieziono nas 
na roboty pod Grodzisk, w gub. łomżyńskiej,
lecz już po upływie tygodnia pognano nas pie­
szo aż pod Wilno, gdzieśmy pracowali w oko­
pach przez 3 tygodnie, poczem pojechaliśmy do 
Mińska, a część pod Brześć Litewski. W tych 
stronach pracowaliśmy w kilkudziesięciu miej­
scach przez całą zimę aż do jesieni roku 1916.

Płacono nam po 95 kop. dziennie bez po­
żywienia, o które każdy z osobna musiał się 
troszczyć. Wszelako głodu nie odczuwaliśmy, 
gdyż mięsa było nawet za wiele, natomiast 
brakowało chleba. Gdyśmy się przenosili na 
roboty gdzieś w inne miejsce to niemal każdy 
dźwigał z sobą mięso wieprzowe, cielęce, kro­
wie, gęsie, kacze, kurze, indycze, a niektórzy 
lubowali się i w mięsiwie końskiem. Im kto 
był silniejszy, tem więcej miał ze sobą zapa­
sów mięsnych, które zdobywano bezpłatnie, 
gdyż zagrody wiejskie były opuszczone przez 
swych właścicieli, więc nikt nie protestował, 
gdy zabierano z sadyb drób, oraz inny inwen­
tarz żywy, lub martwy. Gdy w podróży noc za­
skoczyła, i musiełiśmy nocować przy drodze w 
polu, lub lesie, rozniecaliśmy ogniska, nad 
któremi na drągach piekliśmy wieprze, ciela­
ki, lub krowy. Zanim zaczęliśmy budować oko­
py, urządzaliśmy wpierw lepianki ziemne na 
schroniska nocne dla siebie. W lepiankach by­
ło nam przyjemniej i wygodniej, niż w cha­
tach wiejskich, które mogliśmy zajmować 
wbrew protestom gospodarzy, gdyż robotnicy, 
pracujący w okopach byli na prawach wojsko­
wych. Lecz rzadko kiedy korzystano z mie­
szkań wiejskich, gdyż niemal w każdej wsi gu- 
bernij: grodzieńskiej, witebskiej, wileńskiej i 
innych białoruskich, chaty były tak zanieczysz­
czone wszelkiego rodzaju robactwem, i przy- 
tem panował taki straszny zaduch, iż lepiej 
było marznąć na dworze, niż dusić się w cha­
cie, w której oprócz ludzi nie brak było i cie­
ląt, lub prosiaków. Zresztą w chatach tych nie 
ma wcale łóżek, a tylko ławki, na które kładą 
się gospodarze w kożuchach, nie rozbierając 
się z nich, chyba raz na miesiąc przy zmianie 
koszul.

Tułaczka.
Z tych niewesołych stron zawieziono nas 

do Besarabji, gdzie było nam najlepiej. Mięsa 
nie mieliśmy innego prócz wieprzowiny, która 
nieiednemu już obrzydła, więc chętnie ja­
daliśmy „kuleszę" z mąki kukurydzowej, z 
iriekifcńi, hub ze skwarkami, częściej atoli ja- 

<ial:śmy groch i fasolę, na deser „banie" (ar­
buzy). Płacono nam już teraz nie 95 kop., lecz 
•)o rb. 4 kop. 50 dziennie, z tego potrącano 
nam po rb. 2 na pożywienie. Przytem otrzymy­
waliśmy co tygodnia po 1 funcie świec, pół 
funta mydlą, i wszędzie przy okopach urządza­
no prowizoryczną łaźnię, w której Każdy co ty­
dzień musiał się wykąpać.

Z Besarabji przewieziono na> do Rum-unji, 
0dzie pracowaliśmy dwa mieaiące. Z Rumunji 
pojechaliśmy do Dźwińska w Estonji, i tam od 
listopada r. z. mieszkaliśmy w jednym z 0- 
^(tożuion^ch szpitali bezczynni* przez całą ffl-
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mę, pobierając najregularniej płacę. Jakoś nie 
m-og-li się zdobyć na postanowienie budowy o- 
kopów pod Dźwińskiem, zapewne z powodu 
rozruchów rewolucyjnych w Rosji.

Dźwińsk jest miastem dość wiełkiem, jed­
nak pod względem czystości może się ubiegać 
o pierwszeństwo z Berdyczowem. Chodników, 
ani bruków miasto nie posiada, i tylko jedna 
ulica Marszałkowska jest zabrukowana bardzo 
licho. Chcąc przedostać się z miasta do rzeki 
Dźwiny, potrzeba po kolana brnąć w błocie.

Drożyzna straszna. Za funt mięsa plącą po 
rb. 7. Za funt chleba trzeba płacić po rb. 1 kop. 
50, za cukier tak samo. W tem mieście działo 
się nam najgorzej, więc z upragnieniem ocze­
kiwaliśmy dnia przeniesienia nas w inne stro­
ny. Zresztą i bezczynność więcej nas nużyła, 
niż ciężka praca w okopach.

Nareszcie doczekaliśmy się, iż w mieście 
zapanował wielki ruch. Uciekało w wielkim 
-popłochu z miasta wojsko rosyjskie. Taka pa­
nika ogarnęła wielu żołnierzy, iż rzucali na u- 
licy karabiny i pędzili przed siebie, jak szale­
ni. Wozy wojskowe tarasowały ulice do tego 
stopnia,- że niepodobna było przejść z jednej 
strony na drugą. Zaciekawieni tym niezwy­
kłym ruchem, wyszliśmy na miasto, lecz nie 
mogliśmy się nic dowiedzieć, gdyż nie rozu­
mieliśmy języka tubylców, Rosjanie zaś na py­
tania nic nie odpowiadali, tak byli przerażeni 
•wieścią, iż do Dźwińska zbliżają się podjazdy 
armji niemieckiej.

Nasza władza inżynierska również na3 0- 
puściła, zostaliśmy więc bez żądnej opieki, 
zdani na Opatrzność Boską. Po opuszczeniu 
Dźwińska przez Rosjan bez wystrzału, mie­
szkańcy rzucili się na magazyny wojskowe. Ra­
bowano bieliznę, obuwie, mundury, produkty 
spożywcze, i co się dało, tak długo, dopokąd 
nie weszły do miasta piesze i konne oddziały 
wojsk niemieckich. Ludność estońska, gnębio­
na wielce w ostatnich miesiącach przez czer­
woną gwardję „bolszewików", wkroczenie ar­
mji niemieckiej do miasta witała z zadowole­
niem.

Po wejściu Niemców do Dźwińska.
Nasza partja, zaraz po wkroczeniu Niem­

ców do Dźwińska, wniosła podanie do władzy 
okupacyjnej niemieckiej o pozwolenie na po­
wrót do swej ojczyzny. Podanie zostało u- 
względnione. Wyjechaliśmy z Dźwińska w 
czwartek zrana 14 b. m. Dano nam odpowied­
ni konwój, i bezpłatny przejazd, z pożywie­
niem dwukrotuem dziennie. Nasza partja ro­
botnicza liczyła przeszło 300 osób. Lecz oprócz 
nas,*tym samym pociągiem wracało około 600 
uchodźców - Polaków za płatnymi biletami ja­
zdy w I, II i III klasach. W wagonach i na sta­
cjach kolejowych były nalepione ogłoszenia, iż 
kto chce, może się wynająć do robót ziemnych 
zamierzonych przez nową władzę, lecz z po­
śród nas nikt nie zdradzał chęci pozostania, 
gdyż każdy tęskni! do Ojczyzny.

Pociąg wiozący nas zboczył z drogi, gdyż 
zamiast na Wolkowyszki (gub. Wileńska), 
skręcił do Wilkowyszk w ziemi Suwalskiej, i 
tutaj pirzez dwa dni nas zatrzymano, i mogli­
śmy wyjechać w dalszą drogę dopiero w po­
niedziałek, przyjechaliśmy zaś do Warszawy 
w dniu św. Józefa.

Podróż była bardzo niewygodna, gdyż 
wagony naszej partii nie posiadały ławek, więc ■ 
staliśmy i siedzieliśmy w „kucki ‘ przez cala 
drogę, nie narzekając wcale, gdyż cieszyliśmy 
się, iż wkrótce zobaczymy i uściskamy swoich, 
i że staniemy na ziemi rodzinnej.

Powrót.
Nie wszyscy mieli szczęście powrotu, gdyż 

połowa z liczby tej, która opuściła Mrozy, po­
została na obczyźnie. Wielu zginęło od bomb, 
rzucanych z aeroplanów na okopy, znaczna 
liczba zmarła z wycieńczenia, młodych zaś 
mężczyzn kilkakrotnie zabierano do służby 
wojskowej rosyjskiej, nawet do 45 roku życia.

W cytadeli otrzymywaliśmy również dwa j 
razy dziennie posiłek bezpłatnie. Po przybyciu 
do cytadeli wpierw udaliśmy się do kąpieli, a 
później odpoczywaliśmy, śpiąc tak słodko i 
twardo po kilkanaście godzin bez przerwy, z 
chrapaniem tak głośnem, iż było słychać po­
za inurami.

Codziennie po kilkunastu opuszcza cyta­
delę. W. Kcl.

Zjzzfl s&Jiailfe
Dnia 26 b. m. odbył się 23-ci z kolei zjazd 

sejmików powiatowych; z okupacji niemiec­
kiej reprezentowane były 23 sejmiki, z okupa­
cji austriacko-węgierskiej 15. Zjazd zagaił i 
obradom przewodniczył p. Zygmunt Chrza­
nowski.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
była sprawa wyborów do Rady Stanu.

P. Konstanty Sie\vkiew’cz z ramienia mi- 
nistarjum sprau wewn' wrnych referował te­
chnikę wyborów do Rady Stanu, następnie 
przystąpiono do sprawy zasadniczej. Powód 
do tego dali delegaci, nalcizcy do stronnictwa 1 
ludowego, wnosząc, ażeby sejmiki wstrzyma­
ły się od wyborów c . Rady Stanu. Wniosek 
przedstawicieli stronnictwa rudo-wego poddano 
pod głosowanie imienne, 35 delegatów wy po­
wiedziało się za ladziałem w wyborach do Ra­
dy Stanu, 4 przeciwko akcji wyborczej. Fo o- 
gloezeniu wyniku głosowania, reprezentanci 
stronnictwa ludowego . złcAyLi do prezyljum I 
zj«7xiu protest } ełńwko P cizi o rtnnu żąda- | 
ją.c zwołania sejmu w m.ŻdwL naje,:/ zym j 
czasie.

dal&ptn ciągu załatwiono sprawy do- J

tyczące wyborów do Rady Stanu i odczytano 
kilka komunikatów.

Po komunikatach na porządek dzienny 
weszła sprawa rad gminnych. Uczestnikom 
zjazdu rozdano dwa projekty: jeden — sekcji 
samorządowej ministerjum spraw wewnętrz­
nych, drugi — „Biura pracy społecznej". Róż­
nica pomiędzy projektami jest taka, że pierw­
szy znosi zebrania gminne, wprowadza zaś ra­
dy gminne, rozszerzając prawo wyborcze na 
całą ludność wiejską. Projekt „Biura pracy 
społecznej" zatrzymuje dawną ustawę rosyj­
ską, dołączając do niej nowelę o radzie gmin­
nej. W dyskusji uchwalono projekt „Biura pra­
cy społecznej" tej treści:

1) Rada gminna powoływana jest przez 
wybór tajny w każdej gminie w składzie osób 
12, w czeni wójt, na lat 3. 2) Czynne prawo 
wyborcze do rady gminnej posiadają wszyscy, 
uprawnieni w obrębie gminy do głosowania na 
zebraniu gminnem, oraz na zebraniach gro­
madzkich. 3) Na członka rady gminnej może 
być wybrany każdy, zamieszkały od roku w 
obrębie gminy, Polak, mający conajmniej 25 
iat skończonych, •nieskazitelny. 4) Rada gmin­
na wybiera z łona swego na okre3 roczny prze­
wodniczącego, którym nie może być wójt. 5) 
Do zakresu prac rady gminnej należy: a) przy­
gotowywanie wniosków na zebranie gminne, 
oraz czuwanie nad wykonaniem jego uchwal; 
b) zawiadywanie nieruchomościami i fundusza­
mi do gminy należącemi lub przez nią zarzą­
dzane mi ; c) kierownictwo i dozór instytucyj i 
zakładów gminnych; d) mianowanie, kontrola 
i usuwanie urzędników gminnych, w tej liczbie 

i pisarza gminnego, który będzie zarazem sekre­
tarzem rady, oraz e) kontrola działalności wój­
ta. Z działalności swej rada gminna składa 
sprawozdanie wobec zebrania gminnego. 6) 
Uchwały rady gminnej zapadają większością 
głosów przy obecności conajmniej połowy 
członków. 7) Posiedzenia rady gminnej odby­
wają się przynajmniej raz na miesiąc w ter­
minach, przez nią oznaczanych.

Zjazd zakończył referat informacyjny pre­
zesa Rady głównej opiekuńczej, Eustachego 
ks. Sapiehy o akcji reemigracyjuej, planowa­
nej przez wydział reemigracy my ministerjum 
spraw wewnętrznych i instytucje społeczne.

Pieśń o domu.
Już człowiek pierwotny nie zawsze czuł się 

wygodnie i bezpiecznie na otwartych przestrze­
niach. Krył się więc po jaskiniach, budował szała­
sy, lepianki, a kiedy na swoje nieszczęście wymy- 

; ślił żonę i teściową, powstał wtedy dom czyli mie- 
’ szkanie.

I dom się stał troską i celem życia mężczyzny.
■ Pracował na niego, budował gó coraz staranniej, 

powołał do opieki szeregi bogów, bożków i do- 
i bryeh duchów.

Nad konstrukcją domów łamali głowy archi­
tekci, kupcy zwozili najpiękniejsze materjaly, poe­
ci opiewali go w pieśniach swoich.

I tak jest i było od lat. Dom stał się schronis­
kiem przed życiem, radosną świątynią pogody, wy­
poczynku, spokoju, ciszy. Posiadacz domu zwał się 
człowiekiem szczęśliwym, patrzono nań z zazdro- 

; ścią.
Grube mury chroniły przed deszczem, mrozem, 

j przed hałasem, pozwalały szeregi spraw swoich 
bezpiecznie ukrywać.

Aż raz człowiek szczęśliwy, więc kamienicznik, 
przeczytał, że w Japonji budują domy z papieru. 
Że ścianę można przebić palcem, a na wypadek 
trzęsienia ziemi nikt pod gruzami zginąć nie może.

Ogromnie się to kamienicznikom, zwłaszcza 
warszawskim, podobało. Tanio, praktycznie i wygo­
dnie.

Że jednak ślepe naśladownictwo zabija indy­
widualność, zaczęli nasi kamienicznicy wznosić 
ściany z mieszaniny piasku i gliny, cieniutkie, de­
likatne. Palcem wprawdzie jej nie przebijesz, ale 
obcasem napewno.

Mieszkam w takim domu.
Sąsiadzi moi z prawej mają córkę na wydaniu. 

Na urodziny kupili jej pianino.
I odtąd, jak dzień długi, panienka wygrywa 

kawałki, które kiedyś mają przynęcić ofiarę-męża.
Nie widząc jej nigdy, przekonałem się, że pan­

na jest pracowita i ma stałe zasady.
Codzień zaczyna grać jednego walczyka i co- > 

dzień w jednem i tem samem miejscu się myli. | 
Gra więc od początku. Za czternastym razem prze- • 
grywa go bez błędu.

Sąsiedzi ci mają i psa. .Pies muzyki nie lubi, i 
Zaled-wie popłyną słodkie tony, zaczyna wyć. W 
słodki duet wpada po chwili piskliwy dyszkant 
mamy:

— Weźcie tego psa! Mnie potrzebuje tak gło- 2 
wa bolić! Zygmunt, wyrzuć go!

Słychać bieganie, przewracanie stoików, pisk j 
mamy, a panna gra...

A kiedy noc zapadnie, u sąsiadów z lewej mia- 2 
rowo stukają bieguny i przez ścianę sączy się mo- ;i 
notonne, niby miauczenie, niby skowyt: • J

— Aaaa, aaaaa...
To L na mama, pragnąc uspokoić pociechę, śpię- ;

wa...
Ras wczesnym rankiem obudziły mnie z pod ' 

podłogi rozpaczliwie dolatujące jęki.
— Oj ’ej... ratunku!... Auuu...
Włorv stanęły mi na głowie. Morderstwo, my­

ślę. Za chwilę jęk jeszcze straszniejszy.
Nasłuchiwałem przez godzinę. Krzyki przez go­

dzinę nie ustawały. Damskie, dziecinne, męskie 
głosy w przeraźliwy sposób wzywały ratunku.

:?*róź mi w kcńcu powiedział, że lokal pode- 
mr.ą Wynajęła szkoła dentystyczna.

A nadeuutą mieszka baieLnik. Cało popołudnia, 
wieczory, sypie się tynk, dygocą ściany, walą obca-
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sy, wybijają takt. Nieraz zaś równocześnie, pannf 
gra, pies wyje, mama krzyczy, że głowa ją bcl( 
dziecko plącze, druga mama- śpiewa, rwą zęby j 
tańczą...

I wiedy na myśl przychodzą słowa poety przy­
jaciela:

O, jasny, cichy mój domu, jak słodko wieczd 
rem późnym, w kojącej ciszy, po zgiełku dnia wy­
począć...

O, przyjacielu, sprowadź się do mnie, a zęba 
czysz... J. w .

Wielki tydzień.
W szeregu rozpoczętych obrzędów Wielkiego 

tygodnia, jednym z najważniejszych jest przywiąza­
ny do Wielkiego czwartku obchód pamiątki ostat­
niej wieczerzy Chrystusa Pana z apostołami swoimi 
i ustanowienia na niej Najświętszego Sakramentu.

Podczas uroczystej mszy św., którą o godz. 9 
rano w kościele archikatedralnym i metropolital­
nym św. Jana celebruje arcybiskup, biskup lub 
prałat, albo kanonik kapituły metropolitalnej war­
szawskiej otoczony licznem duchowieństwem, na 
„Gloria" odezwą się wszystkie dzwony na znak u- 
roczystości kończącego się wesela.

Odtąd dzwony, organy i wogóle wszelka muzy­
ka ucicha dla wyrażenia żałoby i smutku z powo­
du męki Zbawiciela świata. Miejsce dzwonków za­
stępują drewniane kjekotki.

Podczas odprawianego nabożeństwa J. E. cele­
brans przystąpi do udzielenia Komunji św. kapła­
nom, alumnom seminarjum i do poświęcenia ole­
jów św., przeznaczonych do ostatniego namaszcze­
nia, do chrztu, do bierzmowania i chryzma św., do 
konsekracji kościołów, ołtarzy i wszelkich naczyń, 
używanych w obrzędach reEgijnyeh Kościoła rzym­
sko - ka tok cli ego.

Po skończeniu mszy św. i odśpiewaniu hym­
nów, rytuałem przepisanych, Najświętszy Sakra­
ment przenoszony jest z kościoła do kaplicy, zwa- 
ąej „ciemnicą ‘ i w tejże chwili, na pamiątkę obna­
żenia Chrystusa Pana, ołtarze obnażane są ze 
wszystkich ozdób.

Zakończa ceremonje wielkocz wartko we spełnie­
nie aktu pokory, jakiej przykład zostawił nam Zba­
wiciel świata, umywając podczas ostatniej wiecze­
rzy nogi uczniom swoim, czego w katedrze dopeł­
niali od lat setek monarchowie, prymasi, arcybi­
skupi i biskupi, do czego też przygotowanych jest 
dwunastu starców z Towarzystwa dobroczynności, 
którzy zasiadają do tego aktu na ławach, przygo* 
łowanych w-, środkowej nawie wprost ambony. 

Skargi rzeźników.
W ostatnich czasach w sprzedaży detalicz­

nej mięsa monopol owego zaprowadzono no­
we porządki, wywołane żalami rzeźników na 
to, że mają zamało zarobku na pokrycie kosz­
tów handlowych.

Zarządzono więc, że w jednej jatce, czy 
sklepie, przedaje mięso dwóch rzeźnikówr. 
którzy u^czędzają w ten sposób na wynajmie 
lokalu. Obecnie każda taka spółka dwóch maj­
strów otrzymuje co dwa tygodnie około 350 
funtów mięsa.

Zarobek przecież na tej sprzedaży, podzie­
lony na dwóch spólników, wystarcza zaledwie 
na opłacenie sklepu, przewozu mięsa z rzeźni 
i czeladnika.

Prócz tego każdy rzeźnik z każdego funta 
mięsa musi płacić po 5 fen. na zapomogi dla 
rezerwistek, żon rzeźników, których Rosjanie 
zabrali do wojska. Funduszem, w ten sposób 
zebranym, rozporządza cech rzeźników.

Mleko bez mleka.
Pomimo energicznego przeciwdziałania 

fałszowanie mleka nie ustaje.
Najświeższe analizy mleka znajdującego 

się w handlu wykazały przeciętnie 2,1% tłusz­
czu, w wielu wypadkach mniej.

Mleko jest odtłuszczane centryfugą lub 
rozcieńczane w d ą , a śmietanka starannie 
zbierana.

Opieka sanitarna postępuje w tych wy­
padkach bardzo ostro, skazując winnych na 
grzywny lub na zasadzie wyników anaJizy kie­
rując sprawę na drogę sądową.

Śledzie.
Jednocześnie z rozpoczęciem sprzedaży 

śledzi w sklepach miejskich, ukazały się w 
znacznej ilości też same gatunki śledzi w skle­
pach prywatnych, w* cenie trzech marek za 
sztukę.

I znowu mamy do czynienia z działalno­
ścią spekulantów, którzy wykupują ze sklepów 
miejskich wszelkie towary, sprzedawane po 
cenie niższej od rynkowej.

Czy by nie można było przeciwdziałać w 
bardziej energiożny sposób rozgałęzionej dzia 
łalności spekulantów, którzy, korzystając z nie­
dołężnej gospodarki wydziału zaopatrywania, 
zbierają obfite żniwo.

Zarobki posłańców.
Liczba posłańców w ostatnich czasach 

znacznie zmniejszyła się na stacjach przy ro­
gach ulic.

Przeważnie posłańcy grupują się obecnie 
przed dworcem kolejowym, gdzie czeikają na­
dejścia pociągów.

Zarobki ich są znaczne: za odniesienie 
pakunku z przed dworca na ulicę mniej odda­
loną, żądają 4 marki, na dalsze 5 — 6 mk.

Dodać należy, że za wyniesienie pakun­
ku z wagonu przed dworzec tragarze kolejow? 
żądają 2 mk. I dostają tyle.

Mróz.
Mróz trzyma w dalszym ciągu. Dziś rano ter­

mometr wskazywać piec s topu  poniżej ze®fr~j
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Kronika łóJzka.
R ekolekcja  xi k \v . S ta» i sław  a  

K ostki.
W kościeje św. Stanisława Kostki 

odbyły się uroczyste rekolekcje, które ks< 
Wojnarowski odprawił w ubiegłą niedzie­
lę, poniedziałek i wtorek dla tutejszych 
ochroniarek i pielęgniarek katoliczek.

Uroczystość rozpoczął w sobotę wie­
czorem o godz. 8-ej ks. prałat Tymienie­
cki odśpiewaniem Veni creator, poczem 
w niedzielę, poniedziałek i wtorek ks. 
Wojnarowski wygłaszał konferencję, a du­
chowieństwo słuchało spowiedzi św.

We wtorek rano wszystkie penften- 
tkf przystąpiły do Komunji św.

2  parafii k a to lick iej <w. S tan i­
sław a  K o stk i.

Dzisiaj kościół katolicki obchodzi 
pamiątkę ustanowienia Najświętszego Sa- 
frramentu. W kościele św. Stanisła Ko­
stki nabożeństwo uroczyste odprawione 
zostanie o godz. 10 rano. Jutro, na pa­
miątkę śmierci Chrystusa Pana i złożenia 
3o do Grobu, w teiźe świątyni odprawio- 
ae zostanie nabożeństwo poranne o gcdz. 
8-ej. Mszy św. w dniu tym duchowień­
stwo nie odprawia, o godz. 4-ej popołu­
dniu odprawione zostaną Lamentacje, a na­
stępnie Gorzkie żale z kazaniem. W so­
botę — nabożeństwo poranne o godz. 8-ej. 
W dniu tym Kościół dopełnia ceremonji 
poświęcenia ognia, symbolu Światła-Chry- 
stusa, oraz poświęcenia wody do Chrztu 
św. W pierwszy dzień Wielkiej Nocy 
Rezurekcja o godz. 5 rano, a następnie 
o godz. ll-e j — uroczysta suma z kaza­
niem.

W tym samym porządku odprawione 
zostaną nabożeństwa również w innych 
świątyniach katolickich w Łodzi.

2  ch órów  k oście ln ych .
Jutro, w świątyni staromiejskiej pod 

wezwaniem N. M. Panny, miejscowy chór 
sumowy rozpocznie, przy Grobie Chrystu­
sa, uroczyste pienia. O godz. 6 po połu­
dniu, wykonane zostaną utwory: 1) „O Do- 
mine Jesn Christe" — Palestriniego, 2) 
„Ado ramu3a — Cascioliniego, 3) Stabafc 
Mater, 4) Popule raeus, 5) Ludu mój, lu­
du!, 6) Nazareński Jezul i 7) Ogrodzie 
oliwny!

Wszystkie powyższe pieśni, wysoce 
nastrojowe, przyczynią się wielce do 
nświetnienia okolicznościowych ceremonji 
kościelnych.

B iu ra  m agistratu .
Biura magistratu w wielki piątek i 

wielką sobotę będą czynne do obiadu je­
dynie w celu załatwiania spraw wewnętrz­
nych. Interesanci w oba to dni nie będą 
przyjmowani.

2  in sp ek cji szkolnej okręgowej.
Lekcje w ezkołach publicznych okrę­

gu łódzkiego rozpoczną się po ferjach 
świątecznych w dniu 9 kwietnia.
O pracow anie budźsfu  m iejsk iego.

Praca komisji finansowej Rady Miej­
skiej w sprawie budżetu ra  rok 1918/19 
trwa w dalszym ciągu, przyczem referen­
ci poszczególnych działów budżetu są za­
jęci wypracowaniem odpowiednich refera­
tów, których liczba wynosi 13. Po świę­
tach rozpoczną się posiedzenia komisji, 
la  których będą kolejno omawiane przed­
stawiono referaty.

Z apom ogi d la bihljotak rohotni- 
esyoh.

We wtorek, pod przewodnictwem 
keraistraa p. U. Kernbauina, odbyło się 
posiedzenie ad hoe przez magistrat wy­
branej komisji, w celu podziału przezna- 
ezonyth w swoim czasie przez Radę Miej­
ską 80,000 mk. na bibJjoteki związków za- 
wedewyeh i stowarzyszeń. Ogółem pro­
śby e adzielenie subsydjum podało 40 
związków i stowarzyszeń. Na posiedze- 
liu postanowiono zebrać dane, podług 
iłeżonege kwestjonarjusza, w eelu usta­
lenia potrzeby poszczególnych bibljotek 
Kwostjonarjusza będą rozesłane odnośnym 
rtrązkom i stewarzyszeniom, które obo­
wiązane będą zwrócić takowe z wymaca­
łe m  edpowiedsiami do dnia l i  go kwie­
tn a .

Z k o ła  k uratorów .
Przy kole kuratorówżydowskich szkół 

miejskich utworzona została komisja ko- 
lonji i półkcjonji letnich, mająca na celu 
rozlokowanie dzieci w małych miastecz 
kach i w okolicy miasta na czas wakacji 
letnich.

P rz en ies ien ie  szpitala.
Wydział zdrowotności publicznej re. 

Łodzi postanowił przenieść szpital miej­
ski dla chorych chronicznych z ul. Olgiń- 
skiej 7 na nl. Zakątną 44, gdzie obecnie 
znajduje się drugi dom izolacyjny.

Umi«stowlenł<5 z a W d ó w  k ą p ie ­
low ych .

Wydział zdrowotności publicznej po­
stanowił wynająć dla miasta zakłady ką­
pielowe przy nl. Wolborskiej Ns 35 i przy 
ul. Kruczej «Ns 11.

Rad.
Rad oddany przez chrześcijańskie 

Tow. dobroczynności do rozporządzenia 
wydziału zdrowotności publicznej będzie 
umieszczony przy przychodni dla chorych 
na guzy w szpitalu św. Aleksandra.
P ozdrow ieni o d la  korpusu Mu- 

śn ieb iego .
Komitet świąteczny zainicjował na 

„Wieczornicy" w „Grand Cafó" podpisy­
wanie pocztówek z życzeniami świątecz- 
nemi, które będą dołączone do upomin­
ków, wysyłanych żołnierzom generała 
Dowbor-Muśnickiego. Aby także nieobe­
cnym na tej zabawie nmożiiwić przyłą­
czenie się do tej akcji, oddał Komitet 
pewną ilość kart z piosenką, poświęconą 
żołnierzom Mnśnickiego, do binra dzien­
ników „Promień" (Piotrkowsko 81), gdzie 
je można bezpłatnie podpisywać. Adresy 
przyjmowane są tak do samego dowódcy 
korpnsu, jak do poszczególnych rodzajów 
broni np. do piechoty do ułanów Krecho- 
wieckicb, do artylerji i t. p., jak też i do 
poszczególnych osób.

N a pom oc d la  .jeuców-polaków.
Łódzki oddział komitetu opieki nad 

jeńcami, mający na celu niesienie pomo­
cy materialnej i moralnej jeńcom-polakom, 
przebywającym w obozach w różnych kra­
jach, w celu zdobycia funduszów, którehy 
pozwoliły mu rozszerzyć działalność, ma 
zamiar w najbliższym czasie urządzić na­
stępujące imprezy dochodowe: w niedzie­
lę, dn. 7-go kwietnia przedstawienie ama­
torskie, urozmaicone różnemi produkcjami 
wokalnemi i muzycznemi w sali stowarzy­
szenia handlowców polskich, Piotrkowska 
108, 15-go kwietnia przedstawienie kine­
matograficzne i podwieczorek w „Grand- 
Kino" i 21-go kwietnia—sprzedaż znacz­
ka i nalepek.

Z w ydH sIu  budow lanego.
Ni OReffdaiszcm posiedzenia wydziału ba- 

dowtanego zitw erdeony został phn, przedsta­
wiona przez Aleksandra Schmidta, Orzechowska 
Nr. 5 na budowę budvnku drewnianego; eprócz 
te«o zezwolono na rozbiórkę naslęnującrch sta­
rych drewnianych domów: I. Seturms. Dąbrów­
ką Nr. 1, M. Barcifisktego, Pra..ciszk*Oska 44, 
M. Gurtmana i M. G rrsti, Marrsiftski i
sukcesorów Wilhaima Kramera, Ogrodowa 18.

Pod m a k io m  kabaretu.
Pan Sfanishw Bal, znany s medawnego 

swego wstępu kabaretowego w „Nowym Kur­
ierem Łódzkim*, fdzie to w sprawozdaniu tea- 
tralnem zaliczył współczesnego pisarza angiel­
skiego Ch. Mariowe'a do pisaray XVI stulecia i 
nazwał po poprzednikom Saekspira, xa co te ł 
otrzymał zaałużoną d \misję, obecnie wMtąnił z 
now>m „numerem'* w „Gasecie Łódzkiej*. Tym 
razem atanął w obronie „Mirażu*, zrzucając z 
siebie (?!) odpowiedzialność za wzmiankę umie- 
•zcBoną o teatrzyku tym w wydaniu weaoraj- 
saem „Godziny*.

W celu ułatwienia obrony panu Balon* i 
zdjęcia z niego raz na aausze odpowiedzialno­
ści za rzeczy, druk .wina w „Godzinie*, zazna­
czamy, i ł  pan Bal, pomimo gorliwych zabiegów 
w tym kierunku, wsaóbraeown kiem pisma na­
szego n'giy nie był i nie jest nim i obecnie. 
Co się z?.l tyczy „wręcz odmiennego zdania" 
pana Bała o wartości teatrzyku „Miraż* i wykc- 
nawcaeh jego, to tu również 2odd s ą zauważać, 
że pan Ba! przynosił nam kilkakrotnie wzm an- 
ki o kabarecie tym, kióre napadały, aarówno 
na samą imprezę, jak i jej aktorów i to w for­
mie tak u eprzyzwoicie złośliwej, iż nie nada­
wały się absolutnie do opublikowania. Obecną 
nagłą transformację przekonaniową oana Bała 
co do wartości „Mrażu* i je ; o wjkonawców 
można zatem przypisać tylko tym sanuni nie­
zbadanym siłom, które kazały mu przenieść 
współczesność komedji ang:elski«j w zamierzchłe 
mroki XVI stulecia. Oba te raeczv naeży trak­
tować jednskowo. t. j. jako kabaretowe oumary 
swawolnego aowtzdrsała.

ZGIERZ.
Z Rady Miejskiej.

Onegdaj wieczorem w aali posiedzeń 
magistratu, w obecności 16 radnych z e- 
gólnej liczby 24, odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej.

Posiedzenia przewodniczył przewo­
dniczący Rady inż. J. Słaboszewiez. se ­
kretarzował p. S. Podciechowski, z ramie­
nia magistratu oprócz ławników byli o-

Dnia 27 marca 1918 r. rozstała się z tym światem członkini Towa- 
r  ystwa Wzajemn. Pom. Prac. Aptek m, Lodzi b. p.

E rn e s ty n a  G oldberżanka
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w czwartek dnia 28 b. m. z domu 

żałoby, przy ul. Piotrkowskiej N? 90, o czem zawiadamiało liczne przy­
bycie uprasza

To w. Wzajemn. Pomocy 
Pracowników Aptek m. Łodzi.

W dniu 27 marca 1918 r., po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
zgasła w wiośnie życia koleźenka nasza

B. P.

E rnestyna Goldberżanka
Dzięki zaletom charakteru swegę, zmarła pozostawiła w śród nas 

głęboki żal.
ei namieci!

PERSONKL
A pteki WS. Rozanbluma.

pom. p ro w izo ra  fa rm a c ji
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zgasła w 25 wiośnie życia. 

Zmarła odznaczała się zacnością charakteru, sumiennością w wyko­
nywaniu swoich obowiązków i pozestawia szczery żal po sobie.

Cześć je j pamięoil
Michał Rozenblum

1926—1 wlaśc. apteki.

becni I-szy burmistrz komisarz Ranseher 
i U gi burmistrz Gerlicz. •

Przed rozpoczęciem obrad przewo­
dniczący odczytał odezwę, przesłaną do 
prezydjum Rady Miejskiej przez sekcję 
samorządową wydziału budownictwa przy 
ministerjum spraw wewnętrznych.

Protoknł poprzedniego zebrania bez 
poprawek został przyjęty.

W dalszym ciągu przystąpiono do 
rozpatrzenia regnlaminów, tyczących się, 
gminnego podatku dochodowego i poda­
tku gruntowego, których projekty w swo­
im czasie, przesłane zostały do radnych, 
w celu zapoznania się z niemi.

W sprawie projektów, w imieniu ma­
gistratu, daje wyjaśnienia burmistrz ko­
misarz, w pierwszym rzędzie w sprawie 
gminnego podatku dochodowego.

Według projektu tego, podatkowi 
dochodowemu podlegają: I osoby, które 
mieszkają w Zgierzu ze względa na cał­
kowity swój dochód, II. osoby nie mające 
stałego zamieszkania w Zgierzu a posia­
dające jednakże tu place, zakłady handlo­
we lub przemysłowe, zajmują się tu han­
dlem, lub przemysłem lab są też współ­
właścicielami tswarzystw r ezerpią z tych 
źródeł dochody, do osób tych zaliczają 
się też osoby prawue. III. Osoby świeżo 
przybyłe do Zgierza, chociażby nie posia­
dały stałego mieszkania, podlegają opo­
datkowaniu na równi z resztą, mieszkań­
ców, o ile ich pobyt w Zgierzu przekra­
cza okres 8 miesięczny.

Wniosek radnego Lebrechta propo­
nuj*, by opodatkowaniu podlegały osoby, 
zarabiające conajmniej 1,700 rak., zaś 
wniosek radu. Nestlera, sumę tę podno­
si do 2,900 mk. Po głosowaniu w tej 
sprawie większością głosów postanowio­
no, aby pędatek pobierany był od zarob­
ków, wynoszących conajmniej 1,250 mir.

Podatek wyniesie od 1,250 mk. do 
1,400 mk.—11 mk., od 1,400 do 1650 mic 
—14 mk, 6,200 do 6,400 mk.—95 mk., 
10,000 mk. do 11009 mk.—210 mk., 200 
tysięcy marek i dalej 5 procent.

Regulowania podatku powyfazege 
zawierający 40 punktów, wywołał oży­
wioną dyskusję, a zwłaszcza puukty 14, 
18 i 26.’

Co do punktu 24, według którego 
wydatki na prowadzenie domu osób zo­
bowiązanych do płacenia podatku są 
większe niż udowodnioty dochód, wtedy 
podatek zoataje obliczoL ' nie od dochodu 
lecz od wydatków. Radni Józef Mie­
chowski, Nestler i inni, wskazując na to, 
że wiele oficjalistów i t. p. nie zarabia­
jących tyle aby mogli się wyżywić, sprze 
dają sprzęty ze swego gospodarstwa nie 
mogą ratę** płacić podatku, wobec czego 
proponoją punkt tea z regulialnn  wv- ’ 
kreślić. Wniosek ten większością głosów ! 
jedudk został odrzucony.

Punkt 18 regulaminu, tyczący się 
taryfy podatkowej, podług której opoda­
tkowaniu podlegają zarabiający od 1,250 
mk. również wywołał ożywioną dyskusję.

Punkt 28 tyczy się skłrdtf członków 
wydziału podatkowego, których, według 
projektu mianować ma magistrat, został 
zmieniony, zgodnie z wnioskiem radnego 
Morgensterna w ten sposób, iż z siedmiu 
członków wydziału magistrat mianuje 2j 
Rada Miejska — 8, z ramienia obywateli 
miasta wejdzie również — 2> Następnie 
przystąpiono do obrad, nad projektem re­
gulaminu podatku gruntowego, który po 
krótkiej dyskusji został przyjęty. Poda­
tek gruntowy pobierany będzie od wszyst­
kich znajdujących się w obrębie miasta 
gruntów, zabudowanych lub niezabudowa­
nych. Za podstawę do opodatkowania 
służy wartość zwykła gruntu.

Podatek będzie ustalony podług sta­
wek promilowych, wysokość których co 
rok będzie ustanawiana przy układaniu 
budżetu odpowiednie do zapotrzebowania 
podatkowego.

Wolne od podatku są grunta, będące 
własnością państwa, lub też zużytkowane 
do celów państwowych, o ile za nie nie 
jest płaceny odpowiedni czynsz. 2) bę­
dące własnością miasta; 3) grunta, nale­
żące do instytucji dobroczynnych i 4) 
grunta należące do towarzystw religij­
nych.

Po przyjęciu powyższych projektów 
i rozpatrzeniu kilko spraw mniejszej wagi 
posiedzenie zamknięto o godz. 9 wiecz.

N a d e s ła n e .

Fraed^nwiclel 1 3 .  T U W . W
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Dział ekonomiczny. 
Strat! i flffi ifdtftn js W

Pod pow yższym  ty tu łom  zam ieszcza ” y- 
chodzący  w Ż y to m ierzu  „T y g o d n ik  K reso ­
w y" źród łow y a rty k u ł  p. W . G utow skiego z 
C harkow a, ob razu jący  b ila n s  przym usow ego  
w ychodźtw a naszeg o  do  R osji w p rzed ­
d z ie ń  — d a j Boże — p o w ro ta  d o  Ojczyzny.

Niesłychany w dziejach narodów kultural­
nych gwałt, dokonany nad bezbronną ludno­
ścią cywilną, wysiedlenie przymusowe kilku 
miljonów ludzi, w tej liczbie z górą 700 tysię­
cy Polaków, gwałt, nieuzasadniony żadnemi 
względami strategiczne-mi, ani potrzebą wo­
jenną, dobiega końca. Rokowania pokojowe 
doprowadziły do zawarcia pokoju, i cierpienia 
/zesz wygnańczych i ich wielka niedola znaj­
dą wkrótce kre3 w powrocie do Ojczyzny.

Nie przesądzając w jakich warunkach po­
wrót będzie się odbywał, pragnę choć w przy­
bliżeniu zaznajomić czytelników z temi kolo- 
salnemi stratami, które poniósł polski lud 
■wygnańczy, oraz z nielicznymi zyskami, które 
wprost giną w ogromie strat.

Zastrzegam się jednak, że aczkolwiek 
liczby, przytoczone przezemnie poniżej, oprócz 
ścisłej ilości wygnańców są przypuszczalne, 
jednak otrzymane są na zasadzie ogólnie przy­
jętych w Królestwie Polskiem norm, a więc 
pra wdopodo bn e.

Jednocześnie zaznaczam, że zestawione 
przezemnie obliczenie strat dotyczy głównie 
strat, poniesionych przez wygnańców, wysie­
dlonych z Królestwa Polskiego, to jest nie­
znacznej jedynie cząstki l-udnośei polskiej, za­
mieszkałej w granicach dawnej Rzeczypospo­
litej. Straty całej Polski dadzą się obliczyć je­
dynie po ukończeniu wojny, gdyż tylko na 
miejscu i w normalnych warunkach możebnem 
będzie przystąpienie do ostatecznego obra­
chunku wyników, odbytych na terenie Polski 
walk narodów.

Straty.
Według posiadanych przez polskie organi­

zacje ratownicze danych statystycznych, liczba 
wygnańców, pochodzących z Królestwa Pol­
anego, wynosi z górą 360 tysięcy ludzi. Liczba 
ta odpowiada ilości 110 tysięcy rodzin, dzielą­
cych się mniej więcej na 84 tysiące rodzin, 
należących do ludności wiejskiej rolniczej i na 
25 tys. rodzin, pochodzących z miasta.

Przystępując do obliczenia strat ludności 
wiejskiej, wychodzę z założenia, że każda 
rodzina włościańska posiada w kraju prze­
ciętnie po 10 morgów ziemi, czyli że fala wy­
gnania dotknęła łącznie przestrzeń 850 tys. 
morgów drobnej własności ziemskiej, warto­
ści 255 miljonów rubli, licząc przeciętnie po 
300 rb. za mórg (ceny przedwojenne) bez bu­
dynków i inwentarzy. Wartość zabudowań, in­
wentarzy żywych i martwych, zapasów i do­
bytku. domowego obliczamy zwykle w Króle­
stwie na 50 pT<)C‘ wark)ści ziemi. Ponieważ 
wiemy z doświadczenia i z wiadomości, otrzy­
manych z kraju, że tylko nikły odsetek zabu­
dowań, inwentarzy i t. p. nie został zniszczo­
nym przez uchodzące wojska rosyjskie, mamy 
zasadę obliczyć straty wygnańców rolników w 

Kn/inwaniach, inwentarzach i ruchomościach
na sumę około 130 miljonów rubli.

przechodząc do obliczenia dochodów z zie­
mi których w ciągu trzech lat wygnańcy nasi 
rn-tali przymusowo pozbawieni, trzymam się 

nrmv że przed wojną przeciętny roczny do- 
brutto z morga gospodarki włościańskiej 

h nosił 80 rubli, zaś dochód netto -  40 rb.
Ponieważ ewakuacja rozpoczęła się w końcu
bora 1915 r°ku> t0 iest w ®kra5le’ k'.edy rol' 
l ik  oo ukończonych żniwach otrzymuje zwrot

,^n„vch kosztów produkcji i pracy, oraz 
/.ty  musimy obliczyć straty dochodu

^ ty łlT io k u  w wysokości 80 rubli z morga, 
w 4 h 1Q16 i 1917 w wysokości 40 rb.

raohuJlku wynłka’ że 
r°°T ^ irv  wsiadacze 860 tysięcy morgów dro- 
wysnancy, pos óle3lwie Polskiem, stracili 
z w w "  ^w ienia  ich dochodów w ciągu 
z powodu p 138 miljonów rubli. Łącz, 
trzech lat a eg0 w)ościaństwa polskiego 
nie straty w>8 j . . ^  inwentarzach, rucho-wynoszą w b u d y ń ™ mil.on6w ru_
S ^do^k tó rlj dodawszy straty większej wla- 
bl \  • \in Ć  należącej również do wygnan- 
gności roln?-’ ,, 25 proc, strat drobnej wła-

"  toTest 66 miljonów rubli, otrzymujemy 
snosci, to je ‘'miliony rubli, wyraża-
S S r M y  wgnarfców-rolmków z Królestwa

=  w przybliżeniu wysokość takowych jest 
♦ "ipmcżliwem. W każdym razie będą 

ęyprost uie; mniejsze od strat rolni-
niepor wakuowana ludność miejska

^ a ^ s i  w znakomitej większości z robotni- 
*  adtn lX rzv  i urzędników, którzy byli zmu- 
ków, k°l€aar y : kraj,u Z powodu ewakua-
^ e'ni w t o s t y W h  w których PraoowalL 
4- w^ksze, gubernjalne i powiatowe, skąd 
Miasta » wygnańcy, niewiele ucier-

M u  wojsk rosyjskich w 
piały W CŁaS*n 2ały w rzadkich tylko wypad- 
19l5r(>k\ ^ w X ;  na rozgrabienie zaś i 
kach bombardowfi ffiaJe
spalenie zostaw
ita i osady. . . rtauowią-

Mieszkaucy ^ gnańCzej ludności miej- 
nikłą c s ą ^ r  b rejestracji

skiej. mliczatt1

do ludności wiejskiej i strat; ich mieszczą się 
w znacznej mierze w stratach rolnych. Robot­
nicy fabryczni i przemysłowi, kolejarze, oraz 
urzędnicy ewakuowanych instyiucyj pod wzglę­
dem dochodowym ucierpieli nieznacznie, po­
nieważ ptrzeważna część ich znalazła niezwło­
cznie dostateczne zarobki w instytucjach i fa­
brykach, z któremi wyjechali. Obliczyć więc 
■należy tylko straty, wywołane pozostawie­
niem, lub zniszczeniem ruchomości. W tym wy­
padku musimy zastosować nader prymitywny 
sposób obliczania: przypuszczając, że ruchomo­
ści przeciętnej rodziny miejskiej stanowiły 
wartość 1,009 rubli, otrzymamy sumę 25 miłjo- 
nów rubli, wyrażającą domniemaną cyfrę strat, 
poniesionych przez 25 tysięcy rodzin, pocho­
dzących z miast Królestwa Polskiego.

Co do ogólnego rachunku strat, należy 
jeszcze dołączyć te własne fundusze, które 
wygnańcy wywieźli z kraju i z powodu szczu­
płości środków ratowniczych, asygnowanych 
przez rząd rosyjski, wydatkowali na wygna­
niu. Suma ta da się względnie ściśle obliczyć 
w następujący sposób: według posiadanych 
przeze mnie danych statystycznych, opartych 
na badaniach nad znaczną ilością wygnań­
ców, zamieszkałych na południu Rosji, tylko 
20 proc, rodzin może zarobkować na swe u- 
trzymanie, pozostałe zaś 80 proc, z braku 
członków, -odpowiednich do pracy, mus: po­
siłkować się własnemi funduszami, lub korzy­
stać z pomocy materjalnej organizacyj ratowni­
czych; z tego wynika, że z ogólnej ilości 110 
tysięcy rodzin, ewakuowanych z Królestwa, 
88 tys. rodzin, czyli 288 tysięcy osób żyło z 
własnych środków, lub z subsydjów rządo­
wych. Ponieważ pełne utrzymanie jednostki 
kosztuje przeciętnie minimalnie 20 rb. mie­
sięcznie od osoby, więc na swe utrzymanie 
288 tysięcy wygnańców Polaków wydać mu- 
siał-o do 1-go stycznia 1918 roku, czyli w ciągu 
30 miesięcy pobytu przymusowego w Rosji, 
około 153 miljonów rubli. Od ją wszy od tej ma­
sy 60 miljonów rubli, wydatkowanych w tym 
samym- okresie czasu przez rząd rosyjski na 
pomoc wygnańcom pochodzącym z Królestwa 
Polskiego, otrzymańiy sumę 93 miljonów ru­
bli, wydatkowanych przez wygnańców z wła­
snej kieszeni.

Zsumowawszy wszystkie wyszczególnione 
przezemnie straty wychodźtwa polskiego o- 
trzymamy łączną sumę 450 miljonów rubli. 
Zważywszy jednak, że straty były obliczane 
w stosunku do wartości rubla przed wojną, 
to jest do wartości rubla metalowego, obecnie 
zaś rubel papierowy, w najlepszym razie jest 
wart trzydzieści kilka kopiejek, zmuszeni je­
steśmy con-ajmni-ej potroić sumę strat ponie­
sionych przez wygnańców z Królestwa, która 
podniesie się do miljarda trzystu pięćdzie­
sięciu miljonów rublil

(D-ok. nast.).

FfZ’ŜŚĆ iEOOji Lii’. M
Zmuszony okolicznościami rząd francuski 

wykonał już oddawna powzięty zamiar i wy­
mówił konwencję cukrową z dniem 1 września 
b. r. Za przyczynę ku temu podano zniszczenie 
cukrowni we Francji północnej przez Niem­
ców. W rzeczywistości jednak był to tylko wy­
kręt, ponieważ już od wielu lat osoby zainte­
resowane we francuskim przemyśle cukrowni­
czym domagały się od rządu pomocy, której 
ten tak długo nie mógł udzielić jak długo obo­
wiązywała Francję konwencja cukrowa.

Z praktycznego punktu widzenia wystą­
pienia Francja z konwencji cukrowej nie ma 
zbyt wielkiego znaczenia dla innych państw 
należących do konwencji. Wobec wielkich 
przewrotów, które spowodowała wojna i któ­
re jeszcze po jej ukończeniu pozostaną, wystą­
pienie Francji z konwencji cukrowej nie po­
siada cech katastrofalnych, ponieważ Francja 
eksportowała od wielu lat bardzo niewielką 
ilość cukru.

Angli-a zapewne zrazu nie zmieni swoje­
go postępowania względem konwencji cukro­
wej; po zakończeniu wojny w każdym razie 
będzie się kierowała jedynie interesami spo­
żywców w kraju i prxłuce»ntów w koloniach. 
Bardzo wątpliwe będzie zachowanie się Sta­
nów Zjednoczonych i nie jest niemożliwością, 
że w przyszłości utworzy się konwencję cukro­
wą tylko między euro-pej-skiemi państwami 
produkującemi cukier.

Obecnie należy zwrócić uwagę na Ukrai­
nę, która dotychczas wytwarzała 89% ogólnej 
produkcji cukru w Rosji. Obecna Ros'a tem 
mniej podpada w . rachubę, ponieważ"z tych 
20% jeszcze poważna część przypada na Kró­
lestwo Polskie.

Zadaniem readćw pojasególayeh krajów 
produkujących cukier będzie stworaeuie pod­
stawy, na której krajowe przymysly cukrowe 
będą mogły się rozwijać w umiarkowanej kon- 
fairencji. Wojna pnyieynila się do zwk k-./o- 
nego zapotrzebowania cukru; nie należy sio 
bynajmniej spodziewać, że po ukońc/emuwoj- 
my zapotrzebowajnie cukru sśi;
tiwnie można zpewaoaeią przejąć że zwiększy 
się ono znacznie. '"  ‘ - ....J

(e) W sprawie strajku na kopalni „Nowe- 
Wiktorii- w Dąbrowio otrzymaj „Kurjer alas­
ki- rozporządzenie od generalnej k o r n e j  
morą którego kopalnia ta przeszła ■ pod za- 
rząd władzy wojeior. sj. Rozporządzanie ue- 
de*z’o jednak zapó?. o, gdyż weżwp.,;B j,,. 
mendy, aby robotnicy 20 marca powrócić ,i . 
pracy, nie ma dzisiaj, 22 marca, rrak;-,'. 
znaczenia. Wojskowymi kierownik c- >

jest kapitan Artl z Gliwic. Wszystkie wnioski 
robotników należy jemu prac układać. Robot­
nikom z tej kopalni, nie wolno zaniechać pra­
cy bez zezwolenia wojskowego kierownika 
lub jego zastępcy. Nie wolno wstrzymywać się 
od pracy bez udowodnienia, że się było nie­
zdolnym do pracy. W dalszym ciągu zakazu­
je rozporządzenie komendy strajku, rozmyśl­
nego zaniechania lub ograniczenia pracy. Za­
kazane jest także załogi tej kopalni namawiać 
usunie, piśmiennie lub odezwami do zaniecha­
nia lub ograniczenia pracy. Za przekroczenie 
tych przepisów grozi kara do roku więzienia, 
areszt lub grzywma do 1560 marek. Wszyscy 
ci robotnicy, którzy podlegają jeszcze służbie 
wojskowej i którzy pracowali w owej kopal­
ni co 11 marca, i bez udowodnienia, iż są nie­
zdolni* do pracy; nie podjęli roboty w dniu 
20-ym marca rano od godz. 6, podlegają, jak 
żołnierze, przepisom wojskowym, traktu'; i 
ich, jak w służbie wojskowej i otrzymają z>.vy- 
kły żołd żołnierski.

(e) Pierwsze wiedeńskie miejskie tuczone 
świnie. W „Arbeiier Ztg.“ czytamy: „W poło­
wie marca ukazały się na centralnym rynku 
bydła pierwsze tuczone świnie hodowane 
przez gminę miasta Wiednia pod własnym 
nadzorem. Gmina miasta Wiednia już w sierp­
niu 1917 roku zakupiła 590 prosiąt ważących 
przeciętnie 10% kg. i z końcem grudnia, gdy 
ważyły już po 60 kg. poczęła je tuczyć. Wczo­
raj przypędzono 132 tuczone świnie, ważące 
przeciętnie ICO—135 kg. W celu obejrzenia 
świń przybyło bardzo wielu przedstawicieli 
władz".

(e) Ważne zarządzenie w niemieckim 
przemyśle cementowym. W niemieckich dzien­
nikach czytamy, że „Niemiecki związek ce­
mentowy" zawiadamia, iż władze miarodajne 
zwolniły większą ilość cementu na fabrykację 
wyrobów cementowych. Wogóle w przyszłości 
ma być uwzględniane każde życzenie fabry­
kantów wyrobów cementowych. To będzie dla 
tych ostatnich bardzo ko-rzystnem, ponieważ 
nie będą zmuszeni importować cementu z za­
granicy po cenach fantastycznych.

(e) Obłożenie sekwestrem włosów kobie­
cych w Niemczech. W „Kurjerze śląskim" 
czytamy: Rozporządzenie, nakazujące se- 
kwestr włosów kobiecych, już obowiązuje. 
Wolno je sprzedawać tylko w wyznaczonych 
przez władze składnicach i nie drożej, jak po 
20 mii. za kilogram. Kto ma przynajmniej 
kilogram włosów kobiecych na skłaozie, wi­
nien co miesiąc donosić o tem do „Websiuff- 
Meldeamt der Kriegs - Rolistoif - Abteilung 
des Konigl.Preuęsisdhen Kriegsministeriums". 
Włosy, które są jeszcze w posiadaniu kobiety, 
które je sobie wyczesała lub obcięła, sekwe- 
strowi nie podlegają, leaz dopiero z chwilą, 
gdy je sprzeda lub podaruje.

(e) „Gdański prywatny bank akcyjny" z 
czystego zysku 1,38 mil. (r. z. 1,26 mil.) marek 
rozdzielił 7%% (r. z. 7%) dywidendy na 14- 
miljonowy kapitał akcyjny,

(e) Nowe wigierskie chłigi skarbowe. 
Rząd- węgierski pertraktuje z grupą Rotszylda 
w sprawie etmisji 5% sceścioletnich obligów 
skarbowych na sumę 860 mil. koron; kurs’ 
emisji nie jest jeszcze ustalony, waha się od 
96 do 97%.

(e) „Comptoir dTSscompi©" w Genewie 
rozdziela znowu 9%% dywidendy na 15-miljo- 
nowy kapitał akcyjny.

(e)„Sacićtó Elektro Metollurgique' Fregcs" 
według wiadomości z Paryża, rozdziela 75 fr. 
(r. z. 120 fr.) dywidendy.

(e) „Socićte Lyonaaise de Depots des 
Comptes Courant ct du Credit Industriei" roz­
dziela 12% fr. dywidendy na 30-miljonowy ka­
pitał akcyjny.

(e) „Esseńska kopalnia węgla kamienne­
go, tow. akcyj." w Essen z czystego zysku prze­
szło 5 mil. (r. z. 4,95 mil.) marek. rozdziela 
znowu 12% dywidendy.

(e) „Górnośląskie zakłady koksowe i fa­
bryki chemiczne, tow. akcyj." z czystego zysku 
4,7 mil. (r. z. 3,9 mil.) marek rozdziela znowu 
17% dywidendy.

(e) „Węgierski bank hypoteczny" rozdzie­
la 24 (r. z. 22) kor. dywidendy.

(e) Niemiecki bank fcypotoczny" w Mei- 
ningen z cz; ;?ego zysku 3,41 mil. (r. z. 3,06 
mil.) marek rczdzielił 7%% (r. z. 7%) dywi-

i dendy.
(e) „Niemiecki ziemski bank kredytowy" 

w Golba z czystego zysku 2,3 mil. marek roz­
dzielił znowu 9% dywidendy.

(e) Projekt ubezpieczeniowy w armii 
francuskiej. Komisja wyznaczona przez Izbę 
opracowała plan ubezpieczenia wszystkich po- 
r/Sanych pod breń bez różnicy szarży na 
1660 fr. na wypadek śmierci. Ilość ubezpie­
czonych wynosi 6 miljcnów.

(e) Wywóz banknotów rublowych z Rosji. 
v ; , .- ą r  wiadomości z Londynu, dozwolony 
zosia^ '■ F W  wywóz banknotów rublowych 
zasre Za 10 funtów szterlingów otrzyma- 
no 895 rb., gdy zaś w ubiegłym mi^iąou kurs 
zrazu wynosił 310, następnie 420 rb.

- ńr owi i;.’ v Gmin, a zamierzający preepro- 
•vrdzić ce ormv w zaopatrzeniu Angiji. w e-

■ • . epptrw-.iią. Wielka Brytanja posiada
• '■> 'V ebńó.iuw:/. N' miejsce tego nie-

ekonomicznego systemu będzie zaprowadzony 
pc i ział całego kraju na 16 wielkich dystryk- 
:6wy w których energja będzie wytwarzana w 
stacjach najdogodniej położonych do dowozu 
węgla. W ten sposób ma się rocznie zaoszczę­
dzić 55 mil. ton yvęgła.

Berlin, 27 m arca . N o to w a n ia  k u rsó w  dew iz za
w y p ła ty  te leg raficzne .

p łaco n o żąd an o
No w y -Y o rk  « __
H o la n d ja  ’ .  . 215.50 2 1 6 -
B a n ja  • • , • 152.50 153.—
S zw ecja  • • • 162.25 162.75
N o rw eg ja  . • . . 159.. 5 159.75
S z w a jc a r ja  • • 112.50 112.75
A u stro -W ę g ry  • • . 66.55 66 05
B u łg a r  ja  .. .  , 7 9 . - 79.50
K o n s ta n ty n o p o l • • , 18.85 18.95
M ad ry t . . . . 1 0 8 . - 1 0 9 . -

------- i

N o w y - Y o r k ,  25 m arca . 25/3 23 '3  •

W eksle  na  B erlin
,  n R uryż 5.7262 5.7275
„ B L o n d y n 4.7225 4.7250

C an ad ian  P ac ific  / 135 75 136.
A n aco u d a  C opper M ining 61,75 62.62
S reb ro  . . . . 92.87 92..^

—
A m s t e r d a m ,  25 m arca . 25/3 23/3

Czeki n a  B erlin  . 43.70 4 2 . -
„ „ L on d y n ld.32 10,28
B ,  P a ry ż  . 38.25 37.30
„ „ W iedeń . 28.05 2 .80
n B K openhagę 67.10 67 30
w „ Sztokho lm 72.75 72.75
„ „ No w y-Y ork — . — .
„ „ S zw ajcarję 50.20 49.75

—

P a r y ż ,  25 m arc a . 25/3 23/3

5 p ro c, p o ż y c zk a  f ra n c u sk a 88.20 8S.2G
3 p ro c, r e n ta  fra n c u sk a 57.25 57.—
5 proc, ren ty  ro sy jsk ie  z r. 190G 46.50 49.—
8 p ro c, re n ty  rosyjsK ie z r. 1S9G 8 0 , - 3 .50
B ank  P a ry sk i 988
C red it L y o n u a is 1057 — —
A kc/o k a n a łu  su e z k ie g o . 4530 —

w B rianskio 191 ____
„ L ianozow sk ie 2 1 0 225
n B ak insk io 10..5 1024
n T u isaio ____ __
M L en a  G old ____
„ LlO TiUtO , __
w aiaieo\v8kie .  , — —•

Z u r y c h ,  25 m arca . 25/3 23/3

W p ła ty : n a  L o n d y n 1 20.70 20.72
B n P a ry ż 76.10 76.25
„ B B ern u • b 6 .~ 88.50
B B K zyia  • * 50.25 56.26
B n W iedeń . 56 .— 53.50
w „ A m sterd am  . 2 0 1 . - 2 0 1 . -
B B N ew -Y ork  . 4.05 4.36
„ „ P e te rs b u rg  . 72 .— 72.—
w B S ztoku  ulm  . . 143.— 145.50
B „ K o p en h ag ę  . . 1 3 3 . - 136.—

Giełda warszawka.
27 m arc a .

W alu ta  ro sy jsk a  bez zm iany , 5%  Listy m. Wai> 
szaw y  w p o szu k iw an ia  po  k u rsa c h  m ocniejszych, 
n a to m ias t 4 % %  L isty  Z .emskie s iab o  i zinżzowo.

P a p ie ry  p ro cen to w e .
T R A N Z A K C S -

6 p ro c. O b lig ac je  m . W ar­ 182.75
szaw y  z r. 1 9 1 5  . . . •

6 p roc. O b lig ac je  m. W ar­
szaw y z  r . 1915 . .

L isty z a s t  Z iernsk . 4 i  pó l 180.30

L isty  z a s t  Z iem sk . 4 proc. . 
L isty  z a sh  ui. W arszaw y 5

160.—
1 7 Q .-  170.50

p r o c . .................................... •
L isty  zast. tu. W arszaw y 4  i 

p ó i  proc. ........................
170.75
152.—

Ruble za 500 — 150, za setki 155. 
K o ro n y  63.10.

sneiearojojiczns
głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

D ata | Temp Pogoda ji Opa- 
| dy

M aks. 1 
Mm. I U w agi

28 Ul 2 pp.

26 l i i a p p .

£7, II! 7 r

+  4,0 

ty 5,l. 
ty  7rc

W

*/Ą zftohui.

u b i s g t y i dobii

-b  4.4 
-  7 .5 ’

>•

Mroźna pogoda.

Zabiedź na EZwarUii 28-ja aarsa;
Mroźno, później zmiana.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.
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S U L A S I I T A  
operetka h :st. 

o f.S  w. Cstv noDidame. 
a KAŻDA K O E IE T A  

O peretka w 8 akt. E. Kalmana j sztuka w 5 pieśniach.

Zmartwychwstanie j Hawia w Ameryce j O Z P i t ^ Z h
Dram. 4 odsł. L. Tołstoja. operetka w 4 aktach. .  J  "  p . Kalm an

Zalecane przez lekarzy wszystkim Reumatykom, chorym 
na Serce, Nerwowym, osobom z N iedostateczną P rze ' 

mianą Krwi i Chorym Kobietom.
Główny sezon od 1-go czerwca do 1 
września. Od 1-go maja do 1 czerw­
ca i od l  września do 15 O  Informacje i spis
października ceny cen kąpielowych bezpłatnie.
zniżone. __G esaroki Z a rzą d  Kąpielowy,.

Dla kuracji domowej poleca się sól kąpielową, ług, 
borowinę, solankę i wodę stołową gazową.

A- Szet?o!ke5 Warszawa, Marszałkowska nr. 149. 1’59-fl— 1
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Jedyny wisczór ży^ows' ich pieśni ludowych p
słynnych pieśniarzy

P.Zeligffeld, P. Kipnis T“
przy fertepjanie prof. BCorofokrw.

S - Z I E A  £
Dnia 30 marca 1978, o g. 8 ej wiecz

Skład obrazów i ram

T e a t r

.Scala'
Oii 3 0 -g o  S ta rc a  rozpoczynają się przedstawienia w 

teatrze  „SCALA". W ystępuje całkowity zespół oraz

Lola P a tro n i, H . Jedw ab, B a le t w ar­
szawski K rzew ińskich. 1928_,

W repertuarze: Operetka, Koraedja i Popisy solowe.

1715—b-i

H . H E R SC nSO H N , Piotrkowska 103.
Poleca na sezon bieżący wielki wybór ło reb rk  
damskich skórzan ych  i je iiw abnyok. 
Najuowszo fasony, jako też galanterję  skórzaną 
i portm onetki, p o rtł ie, pnpiernśnice i t. p.

IB

Alej.e Kościuszki 41
S k ła d  fa b r y c z n y  

n a rz ę d z i r o ln ir z *
KLIMCZAK i  S-ka
Na sezon wiosenny poleca: bro­
ny, pługi, kultywatory i t. o. Tam- 

reperacja i części zapasowe., 
1416-10-1

te

Lekarz-dentysta
J Ł  l e w i t a

Choroby zębów i jamy 
is tn e j.

Przyjm. o ł 10— : i od 4—7
PicTrkowska 17.

7 7 7 - ’

2 ^ 3 .  Piotrkowska 2 4 3 .

D r. E  P B T B U L S K I
Choroby zewnętrzne, skó r­
ne weneryczne i włosów. 

Godz. przyjęć: od 8 2 i od 4—8,
dla part od 8—6 wieoz.

Z aw a dzka  J\51, róg Piotrk

A k u s z e r k a
.... .. Pipikewa «™ae

z dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 25 
lat, przyjmuje od 9 rano
Łódź, P iotr kowrdta 138
w podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Ola pań przyjezdnych ewobodny

lokal. J922—101

O t w a r c i ©
nastąpi 30-rjo b. m-ca

Z a k ła d  ju b i le r s k i  i  
z e g a rm is trz o w s k i

A. Lewkowicz i  S-ka
— Piou kcwnka 89 —
przyjmuje wszelkie roboty i ku- 
pu e starą biżuterję i zamienia 
na nowe. 19* 6—1

Wyżej wymieniony tea tr  je s t n ajw y­
kw in tn ie jszy  w całoj Folsco, oraz u- 
rządzony został na wzór europejskich tego 
rodzaju kinematografów.

Tylko pierw szorzędne 
niebyw ale obrazy. 

W y b i t n a  o r k i e s t r a Y
Pierwszorzędny komfort.

Zaginęła
s u k a  c z a r n a

dnia 24 marca, o godz. 8-ej 
wieczorem, wabi się „L o la "

Łaskawy znalazca zechce od­
prowadzić na ul. Sienkiewicza 18, 
do p. Peszes, za wynagrodzeniem-

R endez-veus eleganckiego św iata .
 i9iS—1

Bom H andlow o-Ekspedycyjny

FilKEIISTEIII, HEYI3AS i S-ta
Ł ó d ź , K ró tk a  J¥5 5 .

EKSPEDYCJA KRAJOW A i  ZAGRANICZNA.
C le n ie  i u b e z p ie c z e n ie  łra n w p o r ió w  
od c z ę ś c io w e j i c a łk o w ite j  k ra d z ie ż y .  

W ła s n e  s k ła d y .
Agreniwpa w  W a r s z a w ie ,

Senatorska «”6 36. i9is -,

Cjtoeiiia drDhne.
lltlMMillOII a s

ynu wy
bór nowych, 

okizyjnych, itclowe, sypialne, 
g»iony, biurka, biblioteki, szafy, 
•temany, łóżka metalowe, krze­
wią gięte. Wobec zastoju, sprze- 
ó ję  po cenach własnych i niżej 
Magazyn Mebli Władysława Ró- 
riszowskiego, Łódź, Piotrkow­
ska 136, 1 piętro, Iront. W nie­
dzielę i św ę a magazyn otwarty 
•4 1 -6  wiecz. 1459 — 1 -

Co jprzetania
me kuchenne, żyrandol kryszta­
łowy, ramy do obrazów, kufry - 
skrzynie. Zachodnia 68, 6, do 10 
o i h—7-ci no poł. 1800— 9->

f ih ie łc r ira  D r z y m a ła  przyi- nKuSZoiKa muje. tódź. Piotr­
kowska 22Sm ‘>5. 1701—k '- l

8hi97Pr!ia A- TrenkLer» Pr.zy- «r>UwZcihd muje od 8 —10 j on 
3—8 wiecz. Benedykta S, m 20.

1 W ’ - 10-1

ftb> 070144 MarjaKubicka przyi- 
RALUZci au muje. ul. Piotrkow­
ska J* 199, m. 7. lbóó—8-1

I jW a s ło  ś m ie t a n k o w e !
| |  do chleba zastępują:

oo pisania
polską iub rosyjska, nawet p o
— dlegaiąca reparacii. — 
Oferty suh „A. A,* przyjmują

administr, „Godziny" 1923-1

B ryndza 
Ser śm ietankow y 

Gom ółki

P ow id ła
M arm elada

Miód

Nfi h ®  RESZTEK!

sprzedawane przez

W a r a ®  Z is iś ś is  T-so fficz tó te
w sklepach własnych:

A ndrzeja  8 Dzielna 23
P io trko w sko  63 i 641 II

YJidz&wska 626. 1921-1

póki się nie przekonacie, że 
najtańsze i najpiękniejsze 
towary dostać można tylko 
przy ul. Dzielnej 7«f2 E4, 
511. 64 (poprz. ofic. I piętro), 
na damskie, męskie kostjnmy 
i palta, oraz śliczne resztki 
fwel. i jedw ) na bluzki i su 
knie, różne barchany, cajgi 

i inne towary. 17224-1 
(Iw  ?gas Csny ®<als.

1871—11 6 1 4 - I S I S .

Z naszych chat t pól
Sfczrtfoława Czajkowskiego.

OftrosAć w ierszo w a n e  o Polsce i  o d u s zy  p o ls k ie j w  czasie  
l w o jn y  p o w s z e c h n e j .

Serja I j Do Boga, Crzecl map HUat/os, Ż n lw t, «?zalcnt*e, Nad 
hoty-ką, dy^nańcy, Głos wołając*:© na pu^iczy, przebaczyła, 
Zfcpóiro, Zamarły Ue, Zmar wychwatajc, pob udka 6e tj* I I :  
CCI tesle, Catusia m l zabrali, <£I boszarac, niema, bod
rózgami, N« czuje*, u  wróżki, l  zabrali dzieci w nocy, |\U  od­
damy zbirom katom, CThła ruszyła, tXUelką Sobjtę, łCt noc 
majową, posucha. CU zaprzęgu, Na ścier wieku, J  odbleoll od Niej 

swoi, JSa rozdrożu, Id ą  chłopy-żołn ierzyki, Czy już J.ot? 
Cena s tr jl mk. i f .  20. Do nabycia we wszystkich księgarniach. I

P o trzeb n a
: t t a

(chrześcijanka)

da składu papieru
ze znajomością języków: 

polskiego i niemieckiego.
Tylko te, które pracowały 

w podobnej branży, zechcą 
własnoręcznie napisane 0- 
ferty składać w adrain. ni­
niejszego pisma sub „Eks- 
pedjentka"

W u i i s l r a c j a  dzień. „ G O D Z IJ W  ? D £ S X 3 “
WARSZAWA, WldU ?, — ŁODZ,

cr*z I l lJ e  1 k a n t o r y .
w Będzinie, «  Szęatoohoialo, w Cloohanowlo, «  3srwolinie, w Kaliszu, w Kielcach, 
w Koluszkach, w Łomży, w towlozu. w Młewie. w Uałkmi. w Pułtusku, w Płocku. w 
SladiMuh, w Sieradzu, w Sklernieaicosb, w Sconowou, w Tomaszowie, we WŁ c ia o  

ku, »  Zawierciu, w ZdukskieJ Woli 11 d.
PazyJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DOc 

„GODZINY POLSKI"
„Dziennika Polskiego" w Czcfctochnw;&“ i ..Gońca żuławskiego*4 we Włocławka.

F i a t e h  85.

wszelkiej treśct w róz- 
.-dh^ŁAl nyCh językach, ency­
klopedie, pisma ilustrowane i ga­
zety kupuie: A. Tuwim, Łódź, ul. 
Z widzke Nk 6. m. 10. 1862—•»

Oo sprzedania
«ali, 2* ro ji pszczół, iuż do 0- 
cebrania, 1> roji „młodych" do 
odebrania w połowie maja, 20 u i 
używanych, miodarka, aparat do 
podkopcan a, inkubator na 50 jaj, 
prasa (wytł?czarnia) do owoców. 
Wiadomość: Maus, Juljusza 18.

 18'47 0-1
J j|;g kal.SĄim bOc.ąg em do

Łodzi, zostawiono <wa- 
gon e naczkę z jednym damskim 
bucikiem. Łaskawy znalazca z ech- 
ce zw róć ć za wynagrodieniem 
na ul. Lu,zy JMe 45 u p. W. Hof­
man. lu if l—I
.Ipęf dO sprztcania paraa.ł i '
uc” 1 łokci w dobrym stan.e przy 
szosie Konstantyn osk ie j, przy­
stanek Zdrowie. Bizsza wiado­
mość: Ogrodową 64, ni. 3.

1816-3-1

Lsinis ,7i,c3zkania w>na.>̂przy linii tramwajo 
wej Zgierskiej. Wiadomość w 
admin „Godziny" 18’8 -8 - l
^ a h ||i  z Kiku po.\Oi Sprzedam
‘wrSbio ora7 pian no. Piotrkow­
ska 1*9 m. •  18^6-2-1

nowe: stołowy dfjuWv, 
biurka, otomany, kozet

ki sprzedaję. Dzielna i l — 5.
19 8-8-1

IŚSblB suueuaią 00 cenie Kosz­
tu. Orla 23, stolarń,a.

1787-15-1
O..az>jnieuo spis aaina, 
szafy, łóż<o, kanapy, 

krzesło oraz maszyna do szyć a 
Piotrkowska I08, Uł. Przeźdz.te­
ki. 1873 3-1

SI a riunlfńtH prowadzeń a poszu- 
,<ujęt Łaskawe ofer- 

y do adminucr. .Godz.ny" uod
„Mołdunlu" 190 J - 2

„ , bianici —wycno-
wawczyiie, bsny-oieltgniark , o- 
chroniarzi; wykwalifikowanych 
rządców—agronomów, gospody, 
nie poleca P erwszorzędne Biuro 
Ped goocmo — rckomendanv|ne. 
bóiź. Piotrkowską 109. 1419-1

zosraia zgu 
b.cna legihtTDcja cukrowa za 
nr. 4 J2, tal. nr 593. Proszę o do­
ręczeń o według adresu załączo­
nego na legitvmnęii. 1917—7-1

wyraz 1u zakłei fo- 
tograficany w do­

brem punkcie, oezzwłoezn e do 
sprzolania. Liskawe oferty skła­
dać oroszą w adm’ n. wGo.1ztnv* 
nod 11. „4 R.« ■ 903-3-1

Wóz.k dzitc.nuy sportowy

isakłaiacz, ^ łd iu m  Mrz#
g|p’ni-,m 55.

Drukarnia, Ce- 
1909—1

Pnfp7nhntł Bzwac-r do u ia n j rinrzeany Kina. z g b s z ^ s ę  
□om ędzy 10 a 12 przed poł.

1927- 1

P rz jbĘ to ł * * u,es UU1JOS"’°rago watv. Praw, 
wł śc ciel odblerze za zwróceniem 
kosztów. Ul. Inżynierska M l, L. 
Dzwonkowskl. 19.)/— l

Sfiradz g g W m. Dąbiu, pOW
Kolskiego, w 1,0- 

cy 17 b m. dwa źrebaki dwulet 
me, mz<ei gniadej, og era i ko- 
uył ,ę, z ' wiazJką n i iłow.e 1 
grzywy krot o ścięte, wzrost 1 
sreumednie o Nigrody l-OOu 11,k 
za w)kr,Q». WiUiiuew.es.

1&8G-4-’

dobrvm stania kunię. 
Wiadomnlć: Cegianiana AŁ 10. 
m 17.

/on in  ła  łegitymac a chiepowa 
Ł d y h ljd  „«{ ,m q Marty Bier-
n^r.it. na 4 osohv. 1911-1

l  pflW3dU wyjazju jvSi uO 
rprzadania encyklo­

pedia w polikim i niemieckim 
jg'.yku, maszyna dosnc ia  1 róż­
ne meble. Zakątna 47, m. 16, u 
•i. A. uą».;ork-o»-C7n. 1919-2-'

lup UOJat- 
kowo sprzedażą kaią 

źek i u;sm z F-wa „Czytaj", u- 
zyslcuja s ą pewne utrzymań • i 
zaszczyinc za ęcia. Również za- 
,<ładan.e księ ,arrt i czytelń w 
miasteczkach 1 większych wsiach 
taKże jest korzystne i p,źąiane. 
Iniorm icji udziela T-wo „Czwtjj" 

O iz. P; ,tr<"W-tsa 93. 1745-7-1

£ ( |„u ją j >,J'e

L p"szp°ri. u u ‘dany w Łodzi, im 
Zo»j. NowakowsKiej. Ib id —1

Tanin h  ieąitymaCjJ oniea .wa 
ŁdjjHi Id  n i imię stan sławy 
Dolaciń;k;ei, m 1 osobę. 18*8—1
7o ifm la  legity.nacja c.ihbowa 
Ł a j l l j a  na imię Katarzyny
Griczv <, ns ń o<óp. i
Z3 li i ł l  legitymicja chlebowa

n i I osobę.
na imię Jana Pałiaza,

Z33I <Jt Bas^ on -n‘eT  e.c.?.‘’ wy’ -w „ dany w Śirykowie, 
im ę Ignacego Przybysza. 190̂ -1

nak

4 pOliOjd kucbaią unt^Ą>as-
, . ne, z Wygoda ni 1 0-

iw.etlen, gazowcu do w;hj ę-ja» 
Ocnadykta 41, u wŁiżć.cicii domu.

1815 3

WiUiiuew.es
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